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VIII. OLYMPJADA.
Paryż, 28. 5. W  stadjonie  w Colombes odbył się mecz 

Holandja — Rumunja z wynikiem 6 : o, R um unja  nie zasłu­
żyła na tak  w ysoką  p rzegraną . W  polu d rużyn y  sobie równe, 
p rzed  b ram k ą  odznaczali się H o lenderzy  s trza łam i celniej- 
szemi, a b ram k arz  R um unji  był w dniu tym  w yją tko w o  slaby. 
Z H oland ji  najlepsi lewo-skr.zydłowy de N a tr is  i b ram karz  
van der Meulen. W id zów  ty lko  1500.

P opołudniu  odbył się w stadjonie  de P a r is  m atch  Fran­
cja —  Łotwa. Słaba gra  Ł otw y, ale i F ran c ja  nie pokazała  
nadzwyczajnej gry. W y n ik  7 : o dla Francj i,  do p rze rw y  3 : o. 
W idzów  8000 tysięcy.

W  stadjonie  Bergeyere  odbył się m a tch  Szwajcarja — 
Czechosłowacja z wynikiem 1 : 1; poniew aż przedłużenie g ry  
nie przyniosło  rozstrzygnięcia ,  nastąp iła  30. 5. now a ro z ­
g ryw ka  z nadspodziew anym  wynikiem 1 : 0  (o : o). P rzew aga  
Czechów w polu, lecz Szw ajcarzy  strzelali częściej i lepiej.

30. 5. S tad jon  de P aris  Irlandja —  Bułgarja 1 : o.
Szwecja — B elgja 8 : 1. Belgja  przez cały czas gry 

w defenzywie. T echn ik a  i tak ty ka  gry  Szw edów  nad zw y ­
czajna. Zwycięstw o Szw edów  jes t  - na jw iększą  niespodzianką, 
poniew aż Belgję  zalicza się do najs ilnie jszych d rużyn  i broniła 
1 miejsce, zdobyte  na V I I  O lym pjadzie  z roku 1920.

Match' Egipt — W ęgry również .skończył się niespo­
dzianką. W ę g rz y  bow iem doznali klęskę w s tosunku  3 : o; 
do p rzerw y  w ynik  I : o. Ju ż  od począ tku  gry  dała  się zau­
w ażyć p rzew aga  Egiptu , k tó rzy  fizycznie przew yższali W ę ­
grów . P rz y te m  przez cały czas g ry  prześ ladow ało  W ę g ró w  
fatalne niepowodzenie. K u  końcow i gry  W ę g rz y  zupełnie 
upadli na  duchu.

U rugwaj w stadjonie  P e rsh in g a  w obecności 15000 w i­
dzów  pokonał Stany Zjednoczone 3 : o. U rug w aj n iepokazał 
tą  razą  tak  ładnej gry, jak  przeciw  Jugosław ji ,  co m ożna  t łu ­
m aczyć złym stanem  boiskłi.

W łochy Luksemburg 2: o. L u k sem b u rg  bronił się 
świetnie. D o p rzerw y  wynik 1 : o. B ram kę  zdobył Baloncieri 
z odległości 35 mtr. , d ruga  b ram ka  padła  2 minuty  po p rze r ­
wie. D o bra  o brona  L u k sem bu rgu  nie dopuściła do większej 
przegranej.

1 czerwca. Urugwaj —  Francja 5 : 1. Zasłużone zw y­
cięstwo U rug w aj opanow aniem  piłki i s toppingiem pokazał 
g rę  a r tystyczną . K om binac ją  i e legancją  rów nali  się angiel­
skim zaw odowcom . G raczy jak  m urzyna  Andrede i Masazzi 
(p raw y  obrońca)  nie posiada kontyngent .

Szwecja — E gipt 5 : o. P rzew ag a  Szwedów przez cały 
czas gry. D o  p rzerw y  w ynik  3 : o. B ram k arz  E g ip tu  ba rdzo  ■ 
niepewny.

Paryż, 26. 5. Węgry — Polska 5 : 0  (1 :0 ).
S potkanić  olimpijskie. S tade  Bergeyre.
Polska: W iśn iew sk i — Fryc ,  Cyll — Spojda, Cikowski, 

S tyczeń  — Szperling, R eym an  I, K ałuża , Bacz, K uchar .
W ęgry: Biri — Mandl, F og l  I I .  — Obitz, G uttm ann, 

O r th  — Jeny, Hirzer ,  O pata ,  E isenhoffer, Braun.
G ra  tych przeciwników była  u derza jącym  kon tras tem  

do spo tkan ia  H iszpan ja  — W łochy ,  k tó re  obfi tow ały  _w b ru ­
talne m om enty , tak, że jednego H iszpana  sędzia musiał u su ­
nąć  z boiska, a pozatem  wciąż naw oływ ać  graczy obu  drużyn  
do spokoju. .   . . . . . . . . . ___

Gracz.e obu d rużyn  nie oszczędzali się, grali bardzo  
ambitnie i ofi m i e ,  ale tak  poprawnie, z takiem poszanow aniem  
przeciwnika, że zmuszali widzów do zachw ytu . Sędzia p. M ut-  
te rs -H o lan d ja  nie miał ani razu po trzeby  do skarcenia  graczy. 
W  zawodach, w  k tó rych  chodzi przecież o zdobycie  m is t rzo ­
stw a  świata, jes t  to  temwięcej podkreś lenia  godne, że obie 
d rużyny  fizycznie dobrze  zbudowane, tych swoich walorów 
nie w ykorzystyw ały . D o p rze rw y  P o lacy  umieli doskonale  
W ę g ró w  zaszachow ać i wynik w ydaw ał się do tego czasu  
niepewny, mimo, że W ęg rzy  już  i : o prowadzili.

P o czą tek  drugiej połow y g ry  by ł podobny  do  pierwszej, 
dopiero  później Polacy, m ocno  przez W ę g ró w  naciskani, o s ła ­
bli, tak  że pod  koniec g ry  pozosta ł  im tylko- b ierny  opór. 
W ęg rzy ,  k tó rzy  p rze trzym ali  tem po doskonale, uzyskali cz te­
ry  dalsze bram ki dzięki H irzerow i i Opacie. O r th  na p raw y m  
łączniku, daw ał sobie najlepiej z  przeciwnikami radę.

G ra  W ę g ró w  zdaje się być  pow olną  z powodu, że gaszą  
oni piłkę, nim ją  dalej podadzą. D la  linji napadu  oznacza to  
s t ra tę  czasu, zwłaszcza, że ppdaje  on często piłkę do tyłu. 
Indyw idua lnych  akcji nie p rzeprow adza ją  napas tn icy  wcale. 
Chwilami zdaje się, jakoby  W ę g ro m  brak  było chęci do walki 
gdyż nie szukają  oni s tarć  z przeciwnikiem, a w olą w ózko­
wać i kombinować. Ś rodków  gw ałtow ny ch  ch w y ta ją  się ty lko  
w ostateczności, jednak  zawsze z zręcznością  i dokładnością, 
bez cienia brutalności ,  Jedno  m ożna zarzucić W ęg ro m , a m ia­
nowicie, że strzelali ty lko  z pewnych pozycji. Zespół w ęgier­
ski p rzeds taw iał  się bardzo  sym patycznie  i może być w zorem 
dla innych drużyn.

Po lacy  w pierwszej połowie g ry  zaprezentowali się b a r ­
dzo- dodatnio , stracil i  dużo, gdy przyszło  zmęczeńie. Co do 
doświadczenia  i inteligentnej g ry  m ożna ich z W ę g ram i po ­
stawić na równi. T a k  sam o m etodą  nie różn ią  się wcale. P o ­
lacy posługiwali się więcej skrzydłami. T y ły  mało odważne. 
N aogó ł  trzym ali się dzjelnie i za to  należy im się uznanie.

W  drużynie  polskiej zawiedli specjalnie R eym ann  
i Szperling, K ałuża  to  lew bez zębów, m a raz  po raz ładne 
chwile ale bezskuteczne; — najlepszy był K uch ar  k tó ry  grał 
na p raw em  skrzydle. W iśn iew ski bron ił  kilka ba rdzo  o s trych  
strzałów. Co przepuścił nie mógł trzym ać. — Spojda średni.

(S tg .)

G Ł O S Y  P R A S Y  F R A N C U S K IE J .

L ‘Avenir, z 27. 5. 1924 r.
D ru ży n a  węgierska, k tó re j  g ra  jes t  znacznie szybsza 

i dokładniejsza, pobiła w olniejszą i technicznie słabszą d ru ­
żynę polską.

W ę g rz y  m a ją  już  w świecie sp o r to w y m  u s ta loną  opinję 
i g ra ją  mózgiem (m yślow o), dokładnie  z obliczeniem i sys te­
matycznością  ras  środkow o-europejsk ich , do czego dochodzi 
jeszcze szybkość i przebój drużyn  łacińskich.

W sz ys tk ie  ich linje były  ze sobą  znakomicie zgrane, 
a łączność między ty łami i a tak iem  była  w zorową.

P rzed  tak ą  d m ż y n ą  musiała  P o lska  7. pow odu g ry  p o ­
wolniejszej często  kapitulować. A tak  polski m arudził p o d ­
czas g ry  i okazał się niezdolny do robienia bramek. C opraw da  
s ta ła  o b rona  ich przeciwnika na w ysokim  poziomie) i bardzo  
rzadko  udało  się polskim napas tn ik om  przez nią przedostać.

Rok I.Poznań, czwartek 5 czerwca 1924.Nr. 16.



Le „Figaro".
Z aw ody  by ły  od początku  do końca  zajm ujące, mimo 

widocznej p rzew agi W ęg rów . W y n ik  mógłby  być jeszcze 
wyższy, gdyby  nie tw a rd a  o brona  backów  polskich, k tó rzy  
się jedynie z d rużyny  wyróżnili.

W  drużynie  węgierskiej wyróżniali  się szczególniej 
ob rońca  F og l  I I ,  pom ocnik  O r th  i cała jakby  u lana linja n a ­
padu, i da jem y tejże drużynie duże szanse dojścia do finału.

P. M u tte rs  był znakom itym  sędzią, a z resz tą  miał bardzo 
mało do czynienia  z pow odu g ry  fair.

L e Petit Journal.
W ę g rz y  p rzed s taw il i  się jako  d rużyna  jednolita, k tó ra  

g ra  jak  profesjonaliśc i ang. i k tó ra  łączy ze zn akom itą  te ­
chniką w yb itną  szybkość i przebój. O bro na  polska  zosta ła  
często p rze rw an ą  i s tanow iła  słaby p un k t  w drużynie. L in ja  
pom ocy podaw ała  piłkę naprzód  bardzo  niedokładnie, z te ­
go to  pow odu  zby t  m ało  pracy  dano  szybkim sk rzyd ło ­
wym, najlepszym  w drużynie.

Le Matin.
W ę g rz y  byli stale na  połowie przeciwnika, dali lekcję 

pokazow ą, ja k  powinien w yglądać  a tak  a r tys tyczn ie  p ro w a­
dzony, gdy obok  techniki posiada  się w yb itną  szybkość. '

„L in ja  a taku  stoi ponad  w s z e lk ą k r y ty k ę "  mówił nam  po 
zaw odach  D ew aąuez  .najlepszy napastn ik  F rancuzów . „Znają 
oni grę w piłkę nożną".

„Nie m ogę  ocenić obrony  na  podo bn ym  meczu, gdzie 
ona  nie miała* wiele roboty , ale sądzę, iż jes t  nadzwyczaj sku­
teczną i zupełnie ró w n o  się włoskiej".

D ruży na  Polsk i broniła  się bohatersko , p rzeciw staw ia­
jąc węgierskiej technice szybkość, godną pochw ały .  Je d n ak o ­
w oż jej a tak  nie miał zaufania  we w łasne siły i zam ias t  zde­
cydowanie, p rzebijać się wprzód, co było jedyną jego szansą, 
gubił się on w kombinacjach , k tó re  wobec m istrzów  futballu 
były bezskuteczne.

Le Quotidien. ,
Gra m iędzy W ęg ram i i P o lakam i była nadzwyczaj szyb­

ka  i zajm ująca.

O d  sam ego początku  mieli W ę g rzy  przew agę  nad  sw o­
imi przeciwnikami i ich linja napadu  p rzeprow adza ła  liczne 
ataki. Jed nakow oż  linja polskiej obrony  była w pierwszej p o ­
łowie d o b ia  i z tego pow odu zrobili W ęg rzy  ty lko  jedną 
bramkę. P o  przerwie zwiększała się s topniow o przew aga  W ę ­
grów, k tó rzy  kolejno robią nas tępne  cztery  bram ki i defini­
tyw nie  w y g ry w a ją  w  s tosunku  5 : o.

P o lacy  mieli ba rdzo  słaby atak, jedynie praw e skrzydło 
pokazało  się jako d o b ra  klasa.

P rzez  w czorajsze zaw ody k lasy fiku ją  się W ę g rzy  na do­
bre miejsce w finale m ając g rę  szybką i wybitnie m ózgow ą 
(przem yślaną).

L e Journal.

Polacy  bronili się dzielnie, lecz nic też innego im nie 
pozostaw ało , gdyż przeciwnik górow ał nad  nimi, tak  techn i­
cznie, jak  fizycznie, mając w zros t  przeciętnie I m. 70. i w a­
żąc 70 do 80 kg.

L ’Humanite.

O kazało  się, iż pow yższe zawody, k tó re  zapow iadano 
w prasie spor tow ej jako  nadzw yczaj in teresujące, zawiodły 
pod ty m  względem z pow odu  nierówności sił.

A tle tyczn i i zdecydow ani W ę g rz y  górow ali bezw zglę­
dnie, choć pokazali jedynie średnią  klasę, nad  11 powolnymi, 
niezdecydowanym i Polakam i, z k tó ry ch  jedynie b ram karz  
i p raw e skrzydło  pokazali klasę.

Z a  w yją tk iem  kilku mało niebezpiecznych wypadów, 
odbyw ały  się zaw ody po stronie  polskiej, a d rużyna polska 
może być szczęśliwą, iż jej ty lko  w pakow ano  5 bramek.

M imo niespodzianek, jak  n. p. zw ycięstw o W łoch , oka­
zuje się, iż g ra  d rużyn  Malej E n te n ty  i P ań s tw  buforow ych  
E u ro p y  wschodniej jes t  s łabą i m ożna  powiedzieć, ż-e nie mieli 
nic do szukania  na Olympjadzie, A  bra ły  one jedynie dlatego 
udział, by  w imieniu ich u lt ra -reakc jon is tycznych  rządów  
złożyć hołd imperlistycznej Francji,  z k tó rą  są złączone so ­
juszem  przeciw  Rosji.  (sic!).

SZWECJA — POLSKA.
Jeden  z o lim pijczyków  poznańsk ich  przyrzekł,  nadesłać 

nam  sprawozdanie  z poby tu  w Szwecji, to  też nie poczyni­
l iśm y już s ta rań  o o trzym an ie  takiego spraw ozdania  z innej 
s t rony, jedn ak  zawiedliśm y się sromotnie.

Nie p iszemy o tem  dla tego, aby zarzucać  nies łow ność 
o dnośnem u panu, ty lko  by usprawiedliw ić się p rzed Szan. 
Czyte ln ikam i,. że dopiero w  t rzy  tygodnie po  o d b y tym  meczu 
możem y podać im garść  w iadomości o  tych  spotkaniach i do 
tego  nie z źród ła  au tentycznego, a zaczerpn ię tych  z innych 
g aze t  sportow ych.

N a  przyszłość  p rzy rzekam y pod  tym  w zględem g ru n ­
to w n ą  poprawę.

Sztokholm, 18. 5. Szwecja —  Polska 5 : 1  ( 1 : 0 ) .  
Szwecja:

L in d b erg  i Zander
(H1H. H e ls in g b o rg )  (O rg ry te -G o te b o rg )

Hillen H irsch  
(G a is  - G o te b o rg )

G un db erg  H o len bo rg  _ F r ib e rg
(D ja rg a rd e n  - S z to k h o lm ) (G ais - G o teb o rg ) (O rg ry te  - G o teb o rg )

Sw endsson  . Rydell O h lsso n  D ahl K ock
(G a is -G o teb o rg ) (O rg ry te -G o te b o rg ) (H IF ,-H e ls in g b o rg )  (A IK .-S z to k h o lm )

Polska:
Szperling  Staliński Reym an I Bacz K nch ar

(C ra c o v ia -K ra k ó w ) (W a r ta -P o z n a ń )  (W is la -K ra k ó w ) (P ogoń-L w ów )
Synowiec K ru p a  Spojda

(C rao o v ia  - K ra k ó w ) (W is la -K ra k ó w ) (W a r ta -P o z n a ń )
F ry c  Gintel

(C rao o v ia  - K rak ó w )
W iśn iew sk i i ' Górlitz 

(W is la -K ra k ó w )  (IF C .-K a to w ic e )
Tadeu sz  Synowiec w „Przeg lądzie  S p o r tow ym " pisze: 
P o lska  zaczyna przeciw  słońcu i w iatrowi. Szwecja 

lekko naciera, t r zy k ro tn e  ataki jej kończy  aut. b ram kow y.

W y p a d  Po lsk i kończy  się na  bram karzu .  W  5 minucie Szwecja  
ciągnie środkiem. O h lsśon  w ypuszcza  piłkę s to jącem u na 
spalonym  (co  i szwedzkie gazety  przyzna ją )  Rydellowi, W i ­
śniewski wybiega, Rydell go w ym ija  i z pozycji lewego łącz­
n ika  pakuje  piłkę d o  pustej bramki. L indberg  ra tu je  w yb ie­
giem. W  9 minucie wolny przeciw Polsce. W iśn iew sk i w y ­
biega niezdecydowanie i w  momencie, gdy chce uchwycić 
piłkę dosta je  od R ydella  kopnięcie w udo i kolanem  w brzuch. 
P o  3 min. przerwie  s ta je  w  bram ce Goerlitz. S t ra ta  pierwszej 
b ram ki i w ypadek  z W iśn iew skim  zdeprym ow ał nieco d ru ­
żynę, w sku tek  czego Szwedzi częściej a tak u ją  i Goerii tz  ma 
dużo do roboty. P rzeb ó j  świetnego R ydella  kończy s trza ł  
w poprzeczkę. D ahl dw ukro tn ie  spudłował. B ram k arz  szw e­
dzki także  nie próżnuje .  Szczególnie groźne były  dwa prze­
boje S ta l iń sk ieg o : . p ierwszy zakończony  „pudłem ", drugi 
strza łem  z 5 m etrów , silnym, dość dobrze  p lasow anym , k tó ry  
L in d b erg  w spaniale  odparow ał • na  róg. 'Pierwsza połow a 
przyniosła  w alkę próbną, zaciętą.  D ru ży n a  nasza, g ra ła  b a r ­
dzo ambitnie, i ofiarnie tak, iż w szyscy  byli głęboko p rzeko­
nani że d rug a  połow a przynjesie nam  zwycięstwo.

N ies te ty  stało  się inaczej. W  2 minucie ró g  dla Polski. 
W  4 minucie cen tra  K ocka, O h lsson  z bliska . s trzela  d rugą 
bram kę. P o lska  jeszcze nie daje za w ygran ą ;  już w 4 minuty 
po niej B atsch  s trza łem  z 20 m robi b ram k ę ;  za L indberga , 
k tó ry  w  zderzeniu przed pauzą s t łuk ł sobie obojczyk, g ra  
teraz  Zander. Szwedzi nieco speszeni,  nasi g ra ją  z now ą 
otuchą  i częściej a takują .  L ecz już  w 17 minucie przyszło  fa ­
tum : Rydell stoi na spalonym, piłka, podana ze środka, ociera 
się na nieszczęście o F ry ca  i Rydell po raz trzeci strzela  dla 
Szwecji. O d  tego  m om entu  d rużynę ogarnę ła  rezygnacja  i im 
dalej do końca, tem graia  ona coraz  gorzej, choatyczniej. 
W  23 minucie 'Rydell z cen try  lew ego .skrzydła  strzela czwartą ,  
a w 38 min. Sw endson  z centry  D ah la  p iątą  ( ła tw ą  do obrony) 
bram kę. Jeszcze raz  p o tem  Rydell t ra f ia  w  poprzeczkę, b ra m ­
karz  szwedzki dw ukro tn ie  w ybiega  i zaw ody się kończą.



O cena g ry  i graczy.
N a  podstawie przebiegu gry, P o lska  na tak  w ysoką  

p rzeg raną  nie zasłużyła, co zresz tą  Szwedzi zgodnie przyznają ,  
różnica i —2 b ram ek  byłaby sprawiedliwą. R ogów  było 3 :3, 
spalonych 15 : 15, rzu tów  od bram ki 22 : 10 dla Szwecji, b ra m ­
karz  szwedzki in te rw enjow ał (obrona i wybiegi) 18 razy, pol­
ski 21 razy, rzu tów  wolnych 9 : 8 dla Po lsk i.  In n a  rzecz, że 
Szwedzi ustępowali nam  jedynie co do szybkości, poza tem  we 
w szystkiem  byli lepsi, s topowanie i prow adzenie  piłki, w óz­
kowanie, balansowanie, ciałem, siła i ce lność  strzałów, gra  
g łową, łączność i w spółpraca  w szystkich  linij, _większa tw a r ­
dość i bojowość, te  zalety czynią ze S zw ed ów  przeciwnika 
ó klasie nap raw dę  że wysokiej. T rzech  graczy  szczególniej 
się w ybijało; now icjusz H irsch  w obronie, najlepszy na  bo­
isku F r ibe rg  (w  pom ocy) i zarów no św ietny w polu jak  i pod 
b ram k ą  b oha te r  dnia Rydell . Obaj sztokholm iacy  S undberg  
i Kock, jako też  O hlsson  w środku ataku, to  może najs łabsi 
w  drużynie. D ahl g ra  najbardziej o rdynarnie ,  pozatem 
w strzelaniu miał pecha. . S w endsson  i H olm berg ,  jako też  obaj 
b ram karze  przeciętni. Szwedzi m ają być teraz  w dobr-ej formie 
i jadą  na o limpjadę z wielką otuchą.

Co się tyczy  naszej d rużyny  to  do pauzy naogó ł zado­
woliła. W sz y sc y  grali ofiarnie , b rak  ty lko  było zgrania  
(w szystk ie  akcje były  indywidualne). B łędam i naszemi było 
praw ie zupełne n iew ykorzystan ie  skrzydeł — Szperling  w cią­
gu całej g ry  nie dosta ł  naw et 10 piłek — przejęcie od  Szwe­
dów półwysokiej gry, co przy  ich lepszej grze g łow ą i te ­
chnice musiało się źle dla nas skończyć, no i b rak  strzelców. 
W  ataku najlepszy Batsch, bardzo  ruchliwy, w łaśc iwy w tym 
dniu k ierownik  ataku. W  pom ocy najlepszy Spojda. Staliński 
jes t  obecnie nie w formie, R eym an  i K ru p a  grali nie lepiej 
i nie  gorzej niż zwykle. O b ron a  słabsza niż zwykle. Górli tz  
źle się us taw ił  p rzy  piątej bramce, zdaje się, że jego słabą 
s t ro n ą  to  dolne piłki od lewej ręki i n ieum iejętność w ybie­
gów. Gintel i ja, wyszliśmy na boisko nie zupełnie zdrowi, 
z pam ią tkam i z osta tn iego  meczu z W isłą .  Gintel 2 opu­
chnię tą  s topą  i s t łuczonem  udem, już po- 20 m inutach  był 
gotów, mnie zaś s t łuczony bok nie pozw ala ł na nagłe zw ro ty  
i balanse.

Sędzia Boas, k tó ry  w raz  z żoną jechał z nam i incognito 
z M alm ó do Sztokholmu, dzięki swej niezależności m a ją tk o ­
wej wielce zarozum iały  (w  poniedziałek w ydał drugie  śnia­
danie dla k ilkunastu  osób, a w  razie zw ycięstwa Szw ecji  lub 
Polsk i  w  P aryżu ,  zobow iązał się dla  d rużyny  zwycięskiej w y ­
dać obiad), był może najs łabszym  ze- znanych mi sędziów 
m iędzynarodow ych , tak  co do' fouli jak  i spalonych. Je s t  to 
pierwszy mecz, k tó ry  Szwecja rozegra ła  pod jego- k ie row ni­
ctwem.

P om iń m y  pech, k tó ry  nas • prześ ladow ał w oba dni, 
a og lądnijm y się za innymi pow odam i niepowodzeń. O tóż  
trzeba  stwierdzić p rzedew szystk iem  a uznać za fakt, że w P o l ­
sce gra  się obecnie znacznie, jeśli nie o klasę gorzej niż przed 
wojną, a naw et w la tach  1921—2. Dlaczego? Gry o m is t rzo ­
stwo, o pu nk ty  w ysunęły  na  czoło m om ent walki, kosztem  
piękności g ry  i celowości akcyj. C oraz mniej ogół in teresu je  
to, w  jaki sposób dana d ru żyn a  gra ;  g ru n t  — to zwycięstwo-, 
dw a punkty , w szystko  jedno  jak  zdobyte.  Zdziczenie stylu 
widoczne jest bez w y ją tku  u w szystkich  drużyn  polskich. Czy 
za tem  reprezen tacja  ma nagle g r a ć ’ nadzwyczajnie?

Inn a  rzecz czy is to tn ie  zestawienie d ruży ny n  jes t  bez 
ale. P rzedew szystk iem  b rak  jej środka pomocy. K ru p a  ma 
dużo zalet, technikę ma dobrą, wie zawsze co z piłką zrobić 
i umie dobrze ją  podać, lecz nie m a tej ruchliwości, zw ro tno-  
ści niezbędnej na tem  stanowisku. U m ie  wspierać w łasny  
a tak  lecz w rozbijaniu ataków, odbieraniu piłki, grze głową 
jest słaby. B ro ń  Boże, bym  K ru pę  chciał winić za przegraną, 
był on naw et może 'lepszym niż w grach k lubow ych ; chcę 
jedynie podkreślić to, że z chwilą spadku form y u Cikowskie- 
go n apraw dę  niema w Polsce  odpowiedniego środkow ego po­
mocnika dla reprezentacji.  N iewstawienie  K ałuży , spotkało  
się u większości d rużyny  z wielką niechęcią i odebrało  jej 
dużo, bo zaufanie we- własne siły.

N a s tro ju  w drużynie tego  ta k  doniosłego podłoża p sy ­
chicznego nie było. P . O brubańsk i m a  wiele niezaprzeczo­
nych i cennych zalet, lecz na k ierownika d rużyny  się nie 
nadaje , nie umie się za in teresować graczami, mówić z nimi, 
odczuw ać ich psyche, dogadzać  nieraz tym ka p ry śn y m  dzie­

ciom. W iele krw i psuje jego ta jemniczość; o składzie d ru ­
żyny na niedzielę  wcześniej dowiedzie li się Szwedzi niż  d ru ­
żyna. Z ap y tyw any  o skład na dworcu, nie m ogłem im dać 
odpowiedniej odpowiedzi. A przecież chyba po ds taw ow ą je ­
denastkę  o limpijską m ożna było ustalić. C opraw da, to  pan 
O brubańsk i ,  k tó rem u także przypadła  w udziale część rep re ­
zen tacy jna  i k tó ry  nie czuł się zdrowy, nie m a  w trenerze 
Biro na leżytego pomocnika. P .  Biro nie po trafi się zaś za­
in teresow ać i oglądnąć co k tó rem u graczow i dolega, nie umie 
m asow ać i t. d. Jednenr s łowem —• d rużyna m ogłaby  się do­
skonale  bez niego obejść.

P ra s a  szwedzka w yraża  się — rzecz dziwna — naogół 
wcale pochlebnie o grze po laków  i wynik uznaje stanow czo  
za wysoki. Lekceważenie  polskiego spor tu  piłkarskiego ni­
gdzie nie spotkaliśmy. P rz e d  dw om a np. la ty  mieliśmy p rzy ­
dzielonego m asażystę ,  k tó ry  codziennie każdego z nas m a­
sował; obecnie nie m ożna  się było doprosić  m asażysty ,  ani 
jeden nie miał rzekom o w ciągu dnia czasu. T eg o  sam ego 
dnia o godzinie 6 grała  szwedzka d rużyna  olimpijska w sta- 
djonie z reprezen tac ją  S z tokholm u z wynikiem 2 : o. O tej 
samej porze urządzono  nam  bankiet w  G rand  H ote lu  (mniej 
w ys taw n y  niż za p ierw szym  razem) tak, że nie mogliśmy 
oglądać tego  meczu. W  pią tek  grały  ze sobą d rużyny  A IK .— 
H a m m erb y  (2 : 2); na czas tego meczu p rzypadło  przyjęcie 
u posła. Szwedzi widocznie ta k  wszystko- urządzili , by śm y  nie 
mogli oglądać żadnych zawodów.

Sztokholm, 20. 5. Szwecja —  Polska 7 : 1  (4 : o).
W  drużynie naszej W iśniew ski,  Gintel i ja, byliśm y nie­

zdolni do gry  tak, że nasza d rużyna w ystąp i ła  w  .składzie: 
Goerlitz; Cyl (ŁjKS), F ry c ;  S tyczeń (W isła) ,  K rupa ,  Spojda; 
K uchar ,  Batsch, Kałuża, Staliński,  Muller (Czarni, kapitan).  
Szwedzi wystawili 8 now ych  ludzi i grali  w składzie; -Zander 
(O erg ry te ,  G óteborg) ,  H irsch , (Gais) po pauzie H o lm  (A IK . 
Szto-kholm), Mełlgren (K am ra te rna ,  Sz tokho lm ); L indąu is t  
(AI|K., Sz tokholm ), C orrlsson  (M arieberg, Sztokholm ),  Gu- 
s tafsson D jurgaden , Sz tokholm ), B rom esson  (H IF . ,  S z to k ­
holm), K eller  (Sleipner, N orkop ing) ,  L u n dąu is t  (O ergry te ,  
G ótegorg) .

G ra  zaczyna się a takam i Szw edów; Goerlitz  musi odrazu 
chw ytać  dw a słabe strzały, G roźny  strza ł  K aufe lda  idzie 
w aut. W  5 min. K eller  z bliska uzyskuje  p ierwszą bramkę. 
D o głosu przychodzi Polska . Spalony W acka. K ałuża  z 15 
m e trów  strze la  nad poprzeczkę. Z now u - atak. K a łu ża  w y ­
puszcza za późno Batschowi, spalony. W acek  centruje  na 
au t nieco później cen trę  M ullera  dostaje  K ru p a  i s trzela  na 
aut. W o ln y  z 20 minucie strzela  K aufe ld  na aut.  L indąu is t  
p odprow adza  piłkę, g roźny  s trza ł  jego Goerli tz  wybija  ładnie 
na róg. T w o rz y  się ścisk pod  b ram ką, Goerlitz  w yjaśnia  
sytuację. B rom m eson  z pozycji spalonej podciąga, róg, za ­
kończony  strza łem  w aut. Bieg lewego skrzydła, t rzy  strza ły  
jeden po d rug im : jeden odbija Spojda  głową, d rugi Goerlitz, 
trzeci w  aut.  W  21 minucie cen tra  B rom m essona ,  K elle r  z 5 
k ro kó w  strzela  d rugą  bramkę. D w a a taki Polski,  Zander  od ­
bija pięścią,, d rug i a tak  kończy  spalony Sta/lińskiego. W  25 
minuci-e- Spo jda  daje za słabo- Cyłowi, B rom esson  z pojedynku  
wychodzi zwycięsko i trzecia b ram ka  siedzi. P o lska  od tąd  do 
pauzy więcej a takuje .  Muller i W ac ek  cen tru je  na  bramkę, 
następnie W acek  uzyskuje róg. K a łuża  za silnie wypuszcza 
Batschówi, b ram k arz  łapie. H irsch  zderza  się z K ucharem  
(róg) i na p a rę  minut schodzi z boiska. Szwedzi kilkakrotn ie  
się przedzierają . K aufeld t  ciągnie od środka, robi po drodze 
kilka karamboli , s trzela  czwartą ,  zupełnie p rzypadkow ą 
bramkę.

P o  pauzie zam iast H irsch a  g ra  H olm . P o c zą tk ow o  p rze­
w aga Szwedów. K eller  nie w yzyskuje  pewnej pozycji, n a s tę ­
pnie Spojda ra tu je  parę  m etrów  przed linją b ram kow ą. Dalsze 
pół godziny należy do Polski, k tó rą  pech prześladuje. S taliń­
ski dwa razy strzela w słupek, to znów nad  wybiegającym 
bram karzem  strzela  g łow ą w aut, K a łuża  s trzela  w aut.  J e ­
dyną b ram kę  strzelił B a tsch  w 25 m.; bezpośrednio -przed­
tem  d w a  strzały, odbiły się o b ram karza .  Batsch  na jakiś czas 
zmienia pozycję  z W ack iem  (kopnięty  przy zrobieniu bramki). 
R ó g  dla Po lsk i.  K a łuża  ładnie w ypuszcza  W ackow i, pod ło ­
żenie nogi (10 m  przed b ram ką),  W a cek  się w ywraca , aut.  
W  36 m. L in dąu is t  daje d ługą centrą ,  Goerlitz  odbija  piłkę 
pięściami ( taktycznie  zupełnie dobrze), lecz tak  nieszczęśliwie, 
że piłka odbija  się o słupek i w pada do bramki. Pech  przy 
poprzednich atakach i p iąta  w łasna b ram ka dobiły drużynę.



S zós ta  b ram k a  z k a rn e g o  za rękę K ru p y  (przed tem  3 graczy 
na  spalonym ), osta tn ia  ze ślicznego dalekiego s trza łu  K auf- 
feldta w g órny  p raw y  róg. M inutę  przed końcem, jakby  na 
przypieczętow anie pecha, H o lm  w zderzeniu z M ullerem  lamie 
p ra w ą  nogę (goleń i s trzałkę, r an a  o tw ar ta ) .  Zderzenie w y ­
glądało  bardzo  niewinnie, bo zresz tą  Muller należy do naj- 
popraw nie jszych  graczy w Polsce. H o lm  należy do najbru-  
ta lniejszych g ra czy  w Sz tokholm ie; i na ty m  meczu szedł 
straszn ie  o s t ro  tak, że Stalińskiem u parę  razy  dobrze się 
oberwało. W og ó le  gra  była bardzo  ostra .  W in ę  przypisać 
należy sędziemu H akanssonow i,  k tó ry  oprócz przepuszczenia  
spalonych, nie uw aża ł na  foule, (ręce, kopanie po nogach, 
pchanie rękom a przy  podskokach  g łow ą i t. p.) i doprow adził 
do tego, że defenzyw ą Polski, z w yją tk iem  jak  zawsze po­
p raw nego  K rupy ,  Zaczęła się rew anżow ać  i nieraz szła więcej 
na gracza, niż  na piłkę, co było pow odem  u tra ty  pa ru  b ram ek  
(trzeciej, czw arte j i siódmej).

D ruży na  polska gra ła  w  ty m  dniu t rochę  gorzej niż 
w niedzielę. Słabsi byli Batsch, Spojda i F ryc ,  Cyl nie po­
pełniał rażących  błędów, K ru p a  miał po pauzie, gdy  a tak  
szedł, ładne m om enty , S tyczeń lepszy niż w K rakowie, zanadto  
ty lko siedział n ieraz w środku, Goerli tz  miał pecha z S-tą 
bram ką, przy  3-ej możeby  w ybiegiem  u ra tow ał  był sytuację. 
W  ataku K a łu ża  słabszy niż zwykle: piłki rozdzielał dobrze
1 d latego g rano  więcej skrzydłami, lecz zamało  pracował. 
Batsch, k tó rem u  dokuczało kopnięcie w podbicie, by ł zna­
cznie s łabszy niż przed dw o m a dniami; w ad ą  jego  n ad ­
mierne wózkowanie. M im oto  jest jako> strzelec bardzo  cenną 
siłą. Skrzydłow i W acek  i M uller n ienajgorzej w ywiązali się 
z zadania ; jedynie cen try  ich są niedokładne. D o pauzy  d ru ­
żyna jako całość przedstaw ia ła  się słabo, po pauzie popraw iła  
się ogrom nie  i w  tej części g ry  pow inna  była uzyskać wynik
2 : o tak, że znow h p rzegrana  różnicą 2 b ram ek  byłaby 
słuszną.

D rużyna  szw edzka była bodajże lepsza niż w niedzielę. 
Szczególnie 3 punkty , były  silnie obsadzone: C arlsson na 
środku pomocy, najlepszy na boisku, g racz tw ardy ,  ostry, 
nie  przeb iera jący  w środkach, ś rodkow y napastn ik  Kaufeldt , 
cudownie rozdzielający  piłki, a p rzy tem  g roźny  strzelec i le­
wy łącznik Keller , m ający  rzadką  zaletę u napastn ików : n a ­
tych m ias to w y  strzał po. zastopow aniu  piłki. O baj skrzydłow i 
byli groźniejsi,  niż  K ock  i Svendsson. W  pom ocy dryblas 
G usta fsson  zdynstansow ał swego poprzednika  Sundberga, 
rów nież  Mellgren był lepszy od Hillera.

T a k  więc z 12 b ram kam i w racam y  ze Szwecji. W sz y s tk o  
w k ra ju  będzie sobie na nas używać, drwić, zupełnie n ies łu­
sznie, bo takie cięgi nam  się bynajm niej nie należały. Jak  
tam tym  razem  nam, tak  teraz Szw edom for tuna  była  p rzy ­
chylna. D o jedżam y do Berlina, od S z tokholm u ze szwedzką 
drużyną  olimpijską (21 graczy) w jednym  wagonie. Jedziem y 
do P a ry ż a  ze sm utnem i myślami, choć czujemy, że z W ęgram i 
się lepiej nam  powiedzie, niż w Sz tokho lm ie  ( tak  przepow ie­
dział Kożeluh, tak  mówił i W iśniewski) .  P od ob no  p. O bru-  
bariski te legrafow ał po Cikowskiego i jeszcze jednego o b roń ­
cę, bo wątpliwe czy Gintel ze swą nogą  będzie w porządku. 
Spodziew amy się ich zobaczyć w Berlinie; m oże dopływ  n o ­
w ych sil tchnie tro chę  o tuchy  i w iary  w zupełnie zwątpiałe 
serca nasze. A  tej o tuchy  tak  nam  bardzo  po trzeba ,

W . Cyll w  łódzkiej „Gazecie Sportow ej” dodaje:
Ocenić g rę  nie potrafię , midłem bow iem wrażenie, że 

g ra  nie rep rezen tacy jna  d rużyna  Polski, lecz nasza  przeciętna 
drużyna. O b ron a  nasza  bardzo  słaba szczególnie zawiódł Gin­
tel, w pom ocy Synowiec i K ru p a  mało się ruszali.

Atak, za w yją tk iem  Stalińskiego, gra ł  bez pojęcia 
i kombinacji.

N ajlepszym  na boisku był Spojda  i w bram ce  Gorlitz.
O pierw szym  m eczu czytam y w  „Stadjonie w arszaw ­

skim:
W szys tk ie  bram ki z praw ej s t rony, rzeczywiście Syn o ­

wiec był słaby i F ryc  sobie jakoś miejsca znaleźć nie mógł. 
Nie spodziewaliśm y się, że tak  po pauzie pójdzie, coś się 
stało? o to  pytanie...

O cena graczy  według jednego  z pism szwedzkich: b ra m ­
karzow i G órli tzow i nic zarzucić nie ' można na ty m  meczu. 
Backi niepewne — m om enty  b. słabe (Gintel ubity).

P o m o c :  Spojda b. dobry ; Synowiec chyba najs łabszy  
dzień miał odkąd  w piłkę gryw a. K u ch a r  z piłką nie ciągnie 
tak  jak  np. Adamek. B a tsch  .ma dobry, o s t ry  i pew ny strza ł;

dribling dobry ; R eym an  mało g ra  skrzydłami, a k ierowni­
kiem a taku  chyba rzeczywiście nie jest. S ławny ten bam bar-  
dier ani razu  jakoś  nie strzelił.

S taliński pracowity, drze wprzód, pudłuje tro chę  za 
wiele z pew nych pozycji . Szperling  był najs łabszy na boisku. 
Sędzia Boas nap raw dę  -b. słaby.

Cała p rasa  szwedzka przyznaje  to  i uznaje, że 2 bram ki 
były  strzelone z w yraźnego  ofsidu.

ZMIERZCH HARCERSTWA.
(Choć z w yw odam i a u to ra  niezupełnie się zga­

dzamy, uważając przedew szystkiem , że ha rc e r ­
s tw o jes t doskonaleni p rzygo tow an iem  młodzieży 
do sportu , a z w ychow an iem  fizycznem _ wzgl. 
p rzysposobieniem  rezerw  się uzupełnia, to  jednak  
a r tyku ł ten  dajem y jako dyskusyjny. W . Anglji 
np. skauting, mimo' bez porów nan ia  liczniejszych 
i w szechstronnie jszych  tow arzys tw  sportow ych, 
niż u nas, rozw ija  się pomyślnie  i by t swój m a  
ugrun tow any . — Red.)

Skauting, czyli harcerstw o  polskie1, pow stałe 
w  czasach zaborczych, m a piękna przeszłość. Nie­
zbitymi pozostanie fakt, że ha rce rstw o  i sokolstw o 
polskie stanow iły  .wat ochronny, broniący d u c h a  
m łodzieży przed zakusam i w rogów  i że da ły  począ­
tek  doi upraw iania ćw iczeń fizycznych i! sportów . 
P raca  Sokoła by ła  szerzej' zakrojona i w ydatniej 
popierana, natom iast ideologja h a rce rs tw a  jest znacz­
nie świetlniejsza, lecz i zarazem  trudniejsza do p rze­
prow adzenia. W  każdym  razie obydw ie organiza­
cje spełniły  sw e obowiązki chlubnie i niepodległość 
naszej O jczyzny została w yw alczona i krzepkiem  
ram ieniem  sokołów  i kadram i harcerzy .

Lecz czasy się zmieniły i m am y Ojczyiznę całą, 
wolną. Obok organizacyj harcerskich i sokolich 
podniosły: się setki klubów sportow ych, ca łą  parą  
dążących do cizynu. Kluby te, sprężyście zorganizo­
w ane1, stanow ią dziś alfę ii om egę w ychow ania 
fizycznego i, sportow ego w  Polsce. N aw et nie są 
odosobnione w ypadki, że w  drużynach harcerskich 
pow stały  k luby sportow e, lub naw et, że drużyna 
harce rska  zupełnie zam ieniła się: w! klub sportow y. 
W obec takiego stanu rzeczy  i sokolstw o i h a rce r­
s tw o  utraciło' swój najpew niejszy atu t — łączenie 
myśli polskiej w jedno ognisko. Pozostają  tedy  pro­
gram y, a w ykonanie tychże zadecyduje czy dlaua 
organizacja m a rację  bytu, czy też  skazana jest na 
koniec.

Spraw ę sokolstw a omówiono w ystarczająco ' na 
łam ach „Sportu II.“ , należy się w ięc zastanow ić nad 
harcerstw em . O ddaw szy pokłon przynależny z t ra ­
dycji, trzeb a  poddać program  harce rstw a  kry tycznej 
analizie.

P rogram  h arcerstw a  dzieli się zasadniczo na 
dwie części, na stronę tak zw ana m oralną i na  p rzy ­
sposobienie fizyczne. W y c h o w a n i e  m o r a l n e  
m o d: z i e ż y  — w ielka rzecz, nie nabiera w  ram ach 
harcerstw a barw  żyw otnych. Tai część program u 
przypada: szkole polskiej, m ającej poi temu zualcznie 
lepsze w arunki. Tem  bardziej', że należy sfe spo­
dziew ać, że w: szkole: polskiej nie będzie' już więcej 
„belfrów “ , a m iejsca ich zajm ą pedagodzy, Kocha­
jący i szanujący m łodzież i jej poryw y.
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Dalej mówi program  harce rstw a  o k u l t y  w  o- 
w a n i u m y ś l i  o j c z y s t e j .  O czyw iście, że 
z  chwilą odrodzenia O jczyzny i szkoły  polskiej, h a r­
cerstw o w alor ten traci, gdyż m łodzież nie jest już 
narażona n a  zakusy germ anizacji i rusyfikacji.

N a u k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  ongiś tak 
w ażny  atut harcerstw a, ze względów, zrozum iałych 
z program u należy skreślić.

Analizując dalej p rogram  harcerstw a , napotyka 
.się na tak  w ażności pełen punkt, jak p o z n a w a ­
n i e  k r a j u  o j c z y  s t e g o. W  tym  w ypadku jed­
nak konkurują z, harcerstw em  szkoły, un iw ersy tety , 
„Bratnie Pom oce11, „hufce, szkolne11, kluby spor­
tow e, w reszcie szereg tow arzystw , ściśle krajo- 
z n a w c z y c h ,  upraw iających punkt ten znacznie 
skuteczniej.

P o z n a w a n i e  n a t u r y  jest fikcją, gdyż 
w skutek  tego, że harcerze  m ają do dyspozycji! (i toi 
nie w szyscy) tylko krótki czas w akacyj, m ożna co 
najw yżej zaim prow izow ać jakie letnisko. Czas mija 
na* grach, zabaw ach, harcach  i pogadankach, ąle
0 konsekw entnem  życiu >,na łonie n a tu ry 11 m ow y 
niema. Lepiej nie s tw arzać  paradoksów .

K a r n o ś  ć nie jest walorem , na k tó ry  m ożna 
specjalny nacisk położyć. Jest ona, w ym agana od 
w szystkich i wszędzie.

P rogram  harce rstw a  o ' w y c  li o .w a n  i u f i- 
z y  c z n e m przyjm ują w  całej rozciągłości „hufce 
szkolne11 i im pokrew ne insty tucje przysposobienia 
rezerw .

W reszcie  punkt w ażny — w s p ó ł ż y c i e  k o-
1 e ż e ń s k i e. Dobrze, a|p ile w  tern frazesu?  H ar­
m onia w  drużynie p iłkarzy, czy naw et w  całym  
klubie sportow ym , może być czystsza, szczersza.

O r g  a n ii z a c y  i n i e: stoi harcerstw o  w! por 
równaniu do organizacji sportow ych nisko. D ru­
żyny, czy okręgi prow adzą żyiwot zbyt czarny, 
egoistyczny. S zersza  w ym iana m yśli m iędzy by ­
łem! zaborami, m ogącaby posłużyć doi unifikacji1 du­
chowej, wi harcerstw ie  nie istnieje. Tu harcerstwo* 
nie w ykorzystu je  w aloru, którego znaczenie byłoby 
bardżo  ważne.

Reasum ując w yżej powiedziane, podkreśla się, 
że rola harcerstw a  na  ziemiach Polski kończy się. 
Polska szkoła będzie kontynuow ać ideologię ha rce r­
stwa:, o ile chodzi o* m oralną stronę.

Tak w ięc m oralne prestige w ypadnie z rąk ha r­
cerstw a, zostaje czysty , angielski skauting. Ale i ten 
będzie m usiał zw inąć sw ą chorągiew , w yparty  
przez organizacje sportow e, a przedew szyśtkiem  
przez te pół w ojskow e k a d ry  przysposobienia re ­
zerw .

Sam ą tradyc ją  harcerstwo! żyć nie będzie m o­
gło! Jedynie przedłuży  harcerstw o  swój byt, gdy 
przyjm ie na siebie szero k o . program  kadr przyspo­
sobienia rezerw  i sumiennie go* w ykonyw ać będzie*. 
K adry przysposobiania rezerw  stanow ią dziś najpo­
w ażniejszą konkurencję dla harcerstw a, tern* b a r­
dziej, że m ają poparcie bardzo szerokie i program  
bardziej* udoskonalony. H arcerstw u  pozostaje więc 
albói unifikacja (w, co* w obec dzisiejszego* stanu  rze ­
czy należy wątpić), albo — zm ierzch i koniec. Jest

w óz i1 przew óz, należy w ięc w ybrać  p rak tycz­
niejsze.

O czyw iście, nie należy sądzić, że koniec h a rce r­
stw a nastąpi dziś lub jutro. W praw dzie rozkw it 
h a rcerstw a  minął bezpow rotnie, a Zacznie się 
zm ierzch, -lecz trw a ć  on, będzie długo, lecz to nie 
zmienia postaci rzeczy. Zm ierzch j*u*ż się zaczął.

T. R. Zych.

KULTURA FIZYCZNA KOBIET.
Dijżo się dziś mówi i jeszcze więcej pisze 

o szczytnych hasłach odrodzenia narodu pod w zglę­
dem fizycznym. W praw dzie uczyniono na tym  
polu wiele i posunięto się o duży krok naprzód, 
aczkolw iek do poziomu np. angielskiego, k tó ry  
powinien dla nas być ideałem  ani w przybliżeniu 
rów nać się nie możemy.

Na punkcie w ychow ania fizycznego nie m o­
żem y sobie w yobrazić paralelli p rzy  zestaw ieniu 
Anglji z Polską.

P ow tarzam , uczyniono duży krok naprzód. Już 
pierzchły  te niedaw ne czasy, kiedy na p iłkarzy  
patrzano jak na rarogów , a biegnących lub skaczą­
cych lekkoatletów  uw ażano za w ariatów . Dziś 
oczyw iście jest o wiele lepiej. Sport zdaje się zna­
lazł odpowiednie łożysko, znalazł zrozumienie. 
Św iadczyć o tern może szczupła w praw dzie g a rs tk a  
ludzi, ale gorąco sportow i oddana, k tó ra  dba o w y ­
chowanie fizyczne i s ta ra  się pchnąć je na nor­
malne tory. A w ięc w  najbliższej przyszłości spo­
łeczeństw o będzie miało zdrow ych m ężczyzn — 
ojców.

A m atk i?
Co zrobiliśm y dla zdrow ia k o b ie ty?
Co zrobiliśmy, aby w „badach1, i „uzdrow i- 

skach“ mniej było cherkających  m ężatek, mniej 
skrzyw ionych i w ybladlych filigranow ych panień, 
mniej skarla łych  postaci?

Zagranica daw no to już zrozum iała. P ow sta ją  
tam  rozm aite tow arzystw a  i ligi, k tó re  dbają o od­
rodzenie i uszlachetnienie rasy . U nas jeszcze się 
nie zdobyto na taki heroiczny w ysiłek. Nie roz­
w ażam  obecnie kwestji, czy  te to w arzy stw a  i ligi 
m ają rację bytu, lecz niepokoi mnie jedno, że m a­
m y m ieć zdrow ych i silnych!. A m atk i?  W szak  
dziecka tak  samo dziedziczy w ady  lub zalety um y­
słow e czy cielesne ojca jak i matki, a może 
w  znaczniejszej m ierze matki!

Gdzie tu konsekw encja,?!
O tóż to pole, pole należytego  w ychow ania fi­

zycznego: kobiety  leży zupełnie odłogiem. Są 
w praw dzie pew ne w ysiłki czynione (lw ow ska P o ­
goń, Ł. K. S. (Łódź) i sto łeczny A. Z. S. i Sokół!) 
ale na Boga, więcej rozpędu, więcej siły tw órczej, 
więcej energji!!|

Tu potrzeba p racy  i to intensywnej, p racy  ca­
łego społeczeństw a. Tu potrzeba planowej i zorga­
nizowanej pracy  rodziców  i w ychow aw ców , a co- 
najw ażniejsze chęci W aszej, piękne panie! Czy nie 
najw yższy  czas ain to, abyście1 zrozum iały, że to 
wasz© „nie wypada*11 należy  raz n a  zaw sze p recz 
odrzucić?! Czyż to wam  imponuje, że wias „płcią 
s łab ą11 n azy w ają?



Czas w reszcie, aby kobieta polska rów nież 
w kroczy ła  w  dziedzinę zorganizow anych w ysiłków  
zdobycia piękności i spraw ności fizycznej.

N apraw dę dziw nym  się w ydaje, jeśli pomyśleć, 
że w iększość „kochających“ m atek z pobłażliw ym , 
ba zachęcającym  uśmiechem patrzy , jalkl ich córki 
upraw iają  flirt, lekcje tańca, a robią straszne miny 
zgorszenia, jeśli jedna z  nich zapisze się do klubu 
sportow ego i narów ni z chłopcam i biega czy  też 
skacze !| No, bo „ to “ przecież „nie wypada;11! Chy­
ba zrozum iałem  jest, że  piękne hasło1: „wi zdrow ym  
cielle, zd row y  duch11, stosuje się rów nież do kobiet.

Kobieta zdrow a, inteliigientna i fizycznie dobrze 
rozw inięta, zrobi' napewmo daleko lepsze wrażenie; 
aniżelil filigranowa, w ym uskana modnisia, której 
kanarczy  m óżdżek zdolen jest coś skom binować 
ty lko w  atm osferze salonu.

Znajdą się tacy, k tó rzy  będą tw ierdzili, że ko­
bieta upraw iająca sport traci swój w d/.ięk, „kobie­
cość11. Otóż, naturalnie, że nie chcem y w idzieć ko­
biet boksujących się, czy  też grających  w piłkę 
nożną. Nie, m y rów nież stoim y na s tra ż y  piękna, 
a  z resz tą  sport jako taki jest w  swej istocie nawet! 
bardzo este tyczny  i paczyć go nie m am y zamiaru.

Pil.

A MOŻE JEDNAK TĘDY DROGA?
Aczkolwiek a r tyku ł „N ie tędy droga" , umieszczony 

w num erze  15 S portu  I lus tro w aneg o  aż zbytnio  tendencyjnie  
dla obecnego Zarządu P. Z. O. P. N. z redagow any  nie' zasłu­
giw ałby  na polemikę, to  jednakow oż z uwagi na różnorodne 
in terpre tow anie  sp raw y  z p rzy jem nośc ią  w kilku słowach o d ­
powiemy.

Jes t  faktem, że w yboru  prezesa P .  Z. O. P .  N. w osobie 
p. K azim ierza  D o n a ta  dokonano  na  tegorocznym  W alne m  
Z g rom adzen iu  w styczniu  b. r. bez jednego  głosu sprzeciwu. 
J e s t  także faktem, że przew. W . G. i D. na tym że zebraniu 
zosta ł  przez ak lam ację  p. F ranc iszek  Baranowski,  co chyba 
także udowadnia, że urząd swój na tym że  s tanowisku spełniał 
ku zadowoleniu w szystk ich  zrzeszonych w P. Z. O. P. N. to ­
w arzystw . Zaskoczeni jes teśm y na tom ias t  śmiałem tw ierdze­
niem piszącego w spom niany  a r ty ku ł  (Redakcji ?) o słuszności 
nałożonej na b. przew. W . G. i D. kary .  Z naszej s tro ny  
życzyć ty lko m ożem y, ażeby k ie row nic tw o ta k  pow ażnego  
tygodn ika  jakim jes t  S port  I lu s trow an y  p rzed  umieszczeniem 
ar tyku łu  o treści twierdzącej zasięgnęło informacji także z in­
nego źród ła  a p rzedew szystk icm  u osób s to jącym i poza Z a­
rządem P. Z. O. P .  N. Je s teśm y  wtenczas pewni, że R edakcja  
uniknie podejrzenia  p racy  jednos tronne j .  Z gó ry  zas trzegam y 
się, że do s tworzenia  bloku w najm niejszej mierze p rzyczy ­
niło się ustąpienie W . G. i D. Blok zaś p ow sta ł  na p o d s ta ­
wach realnych, t. zn. nie zosta ł  pow ołany  przez poszczególne 
osoby, tylko przez T o w a rzy s tw a  należące do P. Z. O. P. N. 
Tenże blok odbył kilka posiedzeń, w k tó ry ch  poszczególne 
T o w a rz y s tw a  bra ły  oficjalny udział — postępowanie zupełnie 
p arlam en tarne .  Źe osobiste ambicje najm niej w chodzą w grę, 
o tem  może przekona się w najb liższym czasie ogół jak i R e­
dakcja  S^portu I łu s trow anepo .  O becny  Zarząd  okazał swą 
dbałość  o dobro  B- i C -klubów  przez uchw alę  przed rozp o ­
częciem zaw odów  o m is t rzos tw o  w tychże klasach m ocą  k tó ­
rej posiedzenia Zarządu P. Z. O. P .  N. odbyw ać się miały co 
dw a tygodnie, a nie jak  było  to  do tąd  uzusem co tydzień. 
U chw ała  ta bądź co bądź pam iętna  zapadła  w brew  jednem u 
głosowi t. j. b. przew. W . G. i D. N ależy  dalej podnieść fakt, 
że posiedzenia Zarządu w przeciwstaw ieniu  do roku  1923 od ­
byw ały  się w składzie zdekom ple tow anem . O d W aln eg o  
Z grom adzenia  w tym że roku do term inu u tw orzenia  bloku 
bodaj że tylko 3 razy  u jrzano Zarząd  przy  obradach  en cor- 
pore. N ieraz  posiedzenia z pow odu nieobecności przepisanej 
liczby członków wogóle odbyć się nie mogły  a w innym  w y­
padku  w yciągano  cz łonka Zarządu z innego grona, by przez

jego obecność  zebranie n ab y ło  moc p raw ną. I właśnie te 
braki spow odowały , że raz powzięte uchw ały  zos ta ły  już  na 
nas tępnem  posiedzeniu zniesione, a ogół o tychże  uchwałach 
nie m ógł być tem sam em  po inform ow any. S tw ierdzam y z całą 
stanowczością , że udzielenie b. skarbnikow i P. Z. O. P . N. 
p. Malskiemu napom nien ia  niczem nic było uzasadnione. Jes t  
na tom ias t  prawdą, że sp raw ą  po sta ran ia  się «  go tów kę  na 
w yjazd d rużyny  reprezen tacy jnej na G órny  Śląsk przyrzek ł 
na jednem z posiedzeń Zarządu P. Z. O. P. -N. pos ta rać  się 
prezes P. Z. O. P. N. p. D onat.  Najwidoczniej o sprawie tej 
zapom niał  a Zarząd P. Z. O. P. N. p rędk o  znalał kozła o f ia r ­
nego w osobie b. skarbn ika  P. Z. O. P . N. Je s t  jeszcze wię­
cej drażliwych rzeczy, k tóre  w yjaw im y w sw oim  czasie, spo­
dziewajmy się na w łaściwem miejscu.

Z a B 1 o k
(—) Bresiński. (—) Baranowski.

(W ojow niczy  ton  tej odpowiedzi mówi sam za intencje 
autora. D o  sp raw y  powrócim y. — Red.)

ZWIERCIADŁO.
Panowie i króle.

N am  się do tąd  zdawało, że spor t  jes t r z e tzą  nader  de­
m okra tyczną ; że na małych  i dużych, s tarych  i m łodych, bo ­
gatych  i biednych pa trzy  się z jednego  stanow iska  — z p u n ­
k tu  widzenia sportow ego. N a jp raw dopodobn ie j  do tąd  nikt 
się nie pogniewał,  gdy  doń w klubie mów iło  się per „ k o ­
lego", „d ruhu" ,  czy> też niepięknie b rzm iącem  „w y". Żaden 
też Staliński, Synowiec czy L o th  z pew nością  nie wziął s o ­
bie do serca, gdy  ci nieznośni recenzenci nazw ią go prosto , po 
nazw isku: L o th ,  Synowiec czy Staliński. Ale lwowianie są 
pełni konw enansów . T a k  więc inż. C hris tebauer  od pewnego 
czasu dekoruje  każdego piłkarza bardzo  p rzyzw oitem  „pan". 
Bram ki więc s trze la ją  panowie, bronią  panowie, z boiska w y ­
kluczeni zos ta ją  — panowie (ładni panowie! przypisek  ze- 
cera) i t. d. i t. d. Rzeczywiście, z czasem staje się to n u ­
dne. K uchar ,  Miiller, Batsch , czy z „panem", czy bez „pana", 
rów nie dobrze grać będą.

Mniej k onw encjona lnym  jes t „S p o r t"  lwowski, u k tó ­
rego panam i są tylko Iwowiacy. Je s t  więc Reym ann, S y n o ­
wiec, K ałuża  i t. d., ale jes t także p a n ,  Olearczyk. T em u 

• się jeszcze więcej dziwię.
*

*  *

Luźniej trochę  z pow yższem  łączy' się sp raw a „S ta -  
djonu" . M ądre  „N ow iny  S po r to w e"  z num eru  na n um er 
zw racały  to  temu pismu, to tam tem u  uw agę to  na ten błąd, 
to na tam ten. A  czyniły to. zawsze w sposób dla redakcji, 
p isma nieprzyjem ny. Ale przyszła  „k reska  na  M aty sk a"  i zn a ­
lazła się i „drzazga"  dla „N ow in  Sportow ych" .

Sądzę, że mi redakcja  „N o w in  S po r tu "  za złe nie w e­
źmie, jeśli jej zw rócę uw agę na to, że na k o ro nę  k ró lew ską  
trzeba  sobie zasłużyć. A  b rzydko  jest,  jeżeli się kom u  n a ­
daje  godność, do k tóre j  mu jeszcze daleko.

A tak  postąp iły  „N ow in y  S tad jo nu "  w  n-rze 14, w k tó ­
rym  uk oronow ały  G otow ałę  na — kró la  nockautu . G otow ała  
— królem nockautu?  T o ż  on, o ile mnie pamięć nie zwodzi, 
ma ty lko jedno  zw ycięstwo nad Janu szem  przez bardzo  p ro ­
b lem atyczny nockaut.  Może być, że G otow ała  częściej z w y ­
ciężał p rzez  k. o., ale z  pewnością przeciwnicy jego byli d o ­
brymi... patałachami. A lbow iem  ca ła  p rasa  spo r tow a  p rzyzn a­
wała Gotowale znaczną w ytrzym ałość ,  ale brak  ciosu, tak  do 
k. o. koniecznego. T y lko  fachow e „N ow in y  S p o r to w e"  są 
innego zdania.

Mój Boże! jak  to  tedy .łatwo zostać kró lem . Proszę , 
proszę  to  i ja  p re tendu ję  do k o ro ny  „k ró la  nockautu" , bez 
n o c k a u tu ! . . .  — Zych. —

PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI. 

Poznań.
28. 5. Unja —  Posnania 4 : 0 .
Spraw ozdanie  w przyszłym  numerze.
Union 92 (Berlih) —  W arta 9 : 1  ( 6 : 1 ) .
W ielkanocne porażk i V ik to r ji  sprawiły, iż u ta r ło  się 

mniemanie, że k lasa fu tbalow a B erlina  nie jes t szczególna.



T ę  opinję poprawi} aż n ad to  może, U nion  92,, bijąc W a r tę  
9 : 1 ła tw o  i w  stylu wspaniałym. Goście mieli przez cały 
czas n iezaprzeczną przewagę, W a r t a  zaś zdobyła się n a  pe­
wien wysiłek  ty lko  na  początku  drugiej połowy. P rzed  sędzią, 
p. W a k sm an n em  sta ją  d rużyny:
U nion  92:

M arkg ra f  
P raschk e  — Kólpin  

K ram er  — M ath ias  — Stiller 
M ath is  — R uch  — R ich te r  — Reim an — Josef 

W a r ta :
D ab er t  — 'P rzybysz  — M ałecki — Śmiglak — Niziński 

Cynka — K osicki — P rzyby lsk i  
K ow alsk i — Olszewski 

Szroeider.
Ju ż  pierwszy a tak  gości, zakończony  o s t ry m  strza łem  

w p raw y  ró g  bramki, o b ron ionym  z t rudem  przez Szneidera 
na róg, zdradza  siłę przeciwnika oraz  niebezpiecznych s trze l­
ców ich ataku. W a r t a  zaskoczona silnym ciągiem na  b ram kę  
Unionu, nie umie się zgrać i ustawicznie  gubi piłkę. I  juź 
w trzeciej minucie zd obyw ają  goście o s t ry m  strza łem  pierw­
szą bram kę. U nion naciera, o b ro na  W a r t y  praw ie  że nie 
istnieje, K osicki nie umie u t rzy m ać  tró jk i  przeciwnej, z k tó ­
rej R uch  najniebezpieczniejszy strzelec i przebojowiec a taku 
berlińskiego stale się przedziera. T o  też  długo na  d rug ą  
b rcm kę  czekać nie potrzeba. K iedy  k ró tko  po tem  za rękę 
W a r ty  N iemcy w yk orzy s tu ją  jedenastkę , u s tanaw ia ją  wynik 
na 3 : o, w yraźn ie  w idać depres ję  m ora ln ą  naszej drużyny, 
k tó ra  rozpada się zupełnie i nie umie przeprow adzić  żadnego 
ataku, pom oc i o b rona  zaś pozw ala  na ła twe przechodzenie 
a taku gości. Sy tuacja  t a  ty lko na kilka m inut ulega zmianie 
na początku drugiej połowy, kiedy - to  W a r t a  s ta ra ła  się 
a takow ać  i g rę  p rzeniosła  na  połowę Unionu, lecz w kró tce  
berlińczycy opanow ali  ponow nie  grę  i in ic ja tyw y do końca  
nie wypuścili z rąk. W a r t a  zdobyw a jedną sw ą b ram kę z k a r ­
nego. O  sile i celności s t rza łów  U n io n u  świadczyć może 
fakt, iż z 10 s trza łów  na bram kę, jeden ty lko s ta ł się łupem 
bram karza , resztę  znalazło drogę do siatki.

Jeżeli chodzi o ch a rak te ry s tyk ę  gry, to  powiedzieć trzeba, 
iż właściwie g ra ł  ty lko  U nion , W ń r ta  bowiem kopa ła  piłkę 
w tenczas, gdy jej p rzyszła  pod  nogę.

D ru ży n a  berl ińska  g ra ła  bardzo  dobrze. D oskona łe  opa­
now anie  piłki, wyrobienie techniczne, wspaniałe  biegi, o s t re  
starty ,  dobra  gra  głową, i nadzw yczaj celne i os tre  s trza ły  
na bram kę, o to  zale ty, k tó re  nam  goście pokazali.  N ajlepsza  
była linja ataku, w k tó ry m  R icher i R uch  dominowali. N a ­
pas tn ików  takich jak  ci dwaj w Po lsce  niema. Pew na  i dobra  
była  obrona. Jako  ca łość  tw o rzy ła  d ruży na  berlińska dosko­
nale zgrany  zespół piłkarski.

O  W arc ie  pisać nie warto . G rała  ona  tak  jak  każda 
C -klasowa d ru żyn a  zagrać  umie. Lekcew ażenia  początkowe 
przeciwnika sprawiło, iż goście wbili w k ró tk im  czasie trzy  
bram ki i opanow ali grę .  Zdenerw owanie  W a r t y  i depres ja  
z pow odu tego sukcesu nagłego gości spow odow ały  zupełne 
ro^padnięcie się drużyny. W sp o m n ę  ty lko  m om ent,  kiedy 
obrona  apatycznie  przyglądała  się, jak  R u ch  5 m. przed 
b ram ką  spokojnie  układał sobie piłkę do strzału. O braz  
nędznej g ry  W a r t y  dopełni jeszcze to, że „ty lko" trzech  g ra ­
czy zeszło z boiska i musiało być zastąp ionych  przez rezerwę.

W  rezultacie dał nam  czw artkow y mecz przykład  jak  
b rak  woli i ambicji m ogą  s tw orzyć  z d rużyny, k tó ra  w  innych 
w ypadkach  już umiała  dokonać cudów, m ar tw y  zlepek bez 
żadnej zalety.

Sędziował bardzo  dobrze p. W ak sm an ,  k tó ry  po dłuższej 
przerwie znów  pokazał się na  boisku. P od ob a ły  się jego 
szybkie rozs trzygn ięc ia  oraz  stanow czość  wobec graczy.

31. 5. i 1. 6. M. T. K. (Budapeszt) —  Warta 3 : 3 1 8 : 0
M istrz  W ęg ie r  w Poznaniu! Niezwyciężony, s łynny  na 

św ia t  cały, jed enas to k ro tny  m is trz  W ęgier!  Debiutu  tego 
oczekiwano z niecierpliwością ale równocześnie  też z trw ogą,  
zwłaszcza po  czw artkow ej ka tas tro f ie  W a r ty  i k lęskach naszej 
olimpijskiej d rużyny. Spodziew ano się na ogół wysokiego 
zw ycięstwa W ęgrów , m im o że wiedziano, że w ystąp ią  w zna­
cznie osłabionym składzie — bez O rtha ,  M olnara, Opaty , 
‘Brauna, M andla i K ropacska .  W sz a k  i W a r t a  m iała  w ystąp ić  
bez swych najlepszych. T ym czasem  — w brew  oczekiw a­
niom — pierwszy w ystęp  W ę g ró w  skończył się nieomal ich 
klęską! Tableau! Rzecz jasna, ze nas tró j  moll m om enta ln ie

zmienił się na d ur  — jak zwykle w Polsce. M ało  było takich, 
k tó rzy  zauważyli,  że W ę g rz y  w sobotę  się oszczędzali, p o d ­
czas g d y  nasi wydobyli z siebie m aksym um  energji i sił. Z a ­
pom niano  też o tem, że biednym W arc ia n o m  czw artk ow y  
mecz dotkliwie poku tow ał w kościach i m ięśniach. P ap ie row y  
wynik  był „m iaroda jny" .  I znów  nastąp iła  „niespodzianka" . 
W ę g rzy  zrehabilitowali się w wielkim stylu. V ox  populi,  vox 
dei? Chyba przeciwnie!

Przebieg zawodów:
31. 5. K ilka m inut po 18 zjawia ją  się W ęg rzy  w b a r ­

w ach I I  d ru ży ny  (sic!) Sżczegół ten nie psuje jednak  hum oru  
i nastro ju , bo m ało  k to  go zauważył.  T o  też  publiczność 
wita gości owacyjnie . T ren ing ow a  k opan ina  w ygląda  p rz e ­
ciętnie. Zły znak! K ró tk o  p o tem  wbiega W a r ta .  P orów i/a -  
nie zew nętrznego  w yglądu nie w ypada  na n iekorzyść naszych. 
Qui vivra, verra! Napięcie olbrzymie, m im o że w szeregach 
węgierskich — prócz  olimpijczyków — nie dostrzega  się także 
K ertesza, N adlera  i S ik lossy‘ego. Skład  d r uż yn :  •
M T K :

A cht
K ocsis  — Senkey I 

N yul I  — W e sz te r  — N yul I I
Senkey I I  — Laszló  — W ink le r  — O kos — Kalix. 

W a r ta :
D aber t  — P rzyb ysz  — Schm idt — Niziński — Małecki 

Cynka — W ojciechow ski — Przybylsk i 
Ja rzem bow sk i — Olszewski 

Schneider.
W a r t a  g ra  pod słońce. G ra  żywa z m ałą  p rzew agą  

W ęgrów , a takujących  głównie p raw ą  stronę. L asz ló  strzela  
kilka razy nad i obok bramki. Ale i W a r t a  nie próżnuje  
i uzyskuje  1. róg. Słabe s t rza ły  N izińskiego i P rzy by sza  
chw yta  Acht. W  18. minucie w olny dla W ę g ró w  z nad  g ra ­
nicy pola karnego. Laszló  bije p łasko i o s t ro  w róg. P iłka  
przechodzi pod ro b in so n u jący m , Schneidrem. Dwie minuty  
później uzyskuje szybkonogi Senkey I I .  d rugą  bram kę, obcią­
ża jącą  sumienie Schneidra .  P rzew ag a  W ę g ró w  coraz w idocz­
niejsza. Zanosi się na klęskę. Bom by Laszló  i W in k le ra  
omijają  jednak  szczęśliwie bramkę. W a r t a  w ysw obadza  się 
na  kilka m inut z ucisku i uzyskuje dwa rogi — niewyzy- 
skane. W  40. minucie pakuje  n ieobstaw iony  W in k le r  piłkę 
p ięknym  strza łem  w górny  róg.

W a r t a  się zryw a i atakuje k i lk a k ro tn ien ieb ez p ie czn ie .  
Jeden ' z tych a taków  koronuje  N iziński w span ia łym  volley‘em 
w g órny  lewy róg  i — pierwsza, p rzy ję ta  burzą  oklasków, 
b ram ka  dla W a r t y  zdobyta. Jeszcze kilka, obu s t ron ny ch  a ta ­
ków, k o rn e r  dla W a r ty ,  rozweselające publiczność załamanie 
się dachu, obsadzonego przez n iep łacącą  „gale rję"  i — przerwa. 
B ram ek 3 :1  dla W ęg rów , rogów  5 :2  dla  naszych .

W znow ienie  g ry  pod znakiem przejściowej przew agi 
W ęg rów . O s try  s trza ł  W ink le ra  z 20 m. chw y ta  Schneider. 
W a r t a  przechodzi do kontrofenzyw y. A tak i jej psuje  nie­
zdecydow any Schmidt. W ę g rz y  rew anżu ją  się kilku ładnemi 
a takam i praw ej s t rony. R az  Schneider ra tu je  wybiegiem. 
N yuel I I .  p róbuje  z 35 m. szczęścia. .Bomba przechodzi nad 
bram ką. W o ln y  z 20 m. ra tu je  W ojciechow ski,  świetnie d y s ­
ponow any.  P o te m  znów  W a r t a  na froncie. P rzy by sz  bije 
z dogodnej pozycji w ysoko  nad  bram kę. Sytuacje  p o d b ram ­
kowe zmieniają się błyskawicznie. Schneider wybiega za .późno  
i O kos  g łów kuje tuż obok słupka. Z araz  po tem  D aber t  
psuje ładny atak, a Niziński s trzela  o s t ro  nad. W  22. minucie 
t łok  przed b ram k ą  W ęg rów . Aclit wybiega za późno  i N i ­
ziński pakuje  g łów ką piłkę ponad  nim w siatkę. E n tu z jazm  
nie do opisania. W ar ta ,  zachęcona sukcesem, a takuje  w dal­
szym ciągu. O b ron a  W ę g ró w  na chwilę speszona. Laszló  
m uru je  i raz ra tu je  w oslatniej chwili. W iele  psuje Niziński,  
podający stale górą. W ęg rzy  znów  się w y ry w a ją  i uzyskują  
wolny i korner .  W  34. minucie Ko«j£is d o tyka  piłkę ręką. 
K a rn y  zamienia P rzyby lsk i  n ieuchronnie  w trzecią , w y ró w ­
nującą  bramkę. W a r ta  dwoi swe siły, g ra  z niebywałem 
elanem, uzyskuje jednak tylko dw a rogi. Ale i W ę g rzy  chcą 
zwyciężyć. O s try  przebój W ink le ra  lamie Olszewski. D rugi 
raz Ja rzem bow sk i ratu je  na róg, Senkey ob jeżdża stałe 
Cynkę, cen try  idą jednak  na aut. O sta tn ie  minuty  należą 
znów do W a r ty .  R ezulta t  pozostaje  jednak  bez zmiany. 
R o gów  łącznie 8 :6  dla W ar ty .

Sędziował p. Brzeziński nieszczególnie. Nie zauw ażył - 
kilku spalonych, a w innych w ypadkach  widział spalone nie­



is tniejące. Je dn ak  pam iętać  trzeba, że tem po g ry  było ostre, 
a zdenerw ow anie  publiczności i jem u udzielić się musiało.

P ubliczność  opuszczała  boisko wielce zadowolona, za ­
ró w n o  z przebiegu jak  i wyniku gry, stawiając najśmielsze 
ho ro sk o p y  na — niedzielę.

i. 6. W ęg rzy ,  wzmocnieni V a rg ą  (w miejsce O kosa) 
i S ta lm achem  (w miejsce W esz te ra )  w barw ach  I drużyny. 
W a r t a  w składzie niezmienionym. Publiczności dużo. Mimo 
nadciągającej burzy  g ra  rozpoczyna się z opóźnieniem.

W ę g rz y  zagarn ia ją  z miejsca inicjatywę. Jeden  atak  po 
drug im  sunie ku  bram ce W ar ty .  Ju ż  w 5 minucie zdobyw a 
N yul I I  z 20 m. os t rym , p rzyziem nym  strza łem  w róg  — 
pierwszą b ram k ę  dla W ęgró w . T rz y  minuty  później siedzi 
drhgą. Zdobył ją  Laszló. Szneider za prędko  się rzucił i piłka 
rykosze tem  po1 nad nim w padła  do siatki. Z araz  po tem  korn e r  
dla W ęg rów . W y ja śn ia  P rzy b y sz .  N as tępn y  a tak  prawej 
s t ro n y  W ę g ró w  niweczy pięknie W ojciechowski.  Niziński pu- 
d łu je  i  dogodnej sytuacji. Nagle z ryw a się w icher i spadają  
pierwsze k rop le  deszczu. Publiczność  dbała  o swe szaty, h u r ­
mem  biegnie z miejsc s to jących  ku  trybunie  — przez boisko. 
D arem nie  nieliczni porządkow i s ta ra ją  się tę, lawinę p o w strzy ­
m ać i sk ierow ać na właściwe tory! T ry b u n a  zdob y ta  sz tu r­
mem. Sędzia p rze ryw a  zawody. W ę g rz y  osłupieni, bo zaiste 
takiego skandalu  ch yb a  jeszcze nie widzieli. In cyd en t  ten 
świadczy bardzo  ujemnie o spor tow em  wyrobieniu naszej 
publiczności. K lub y  pow inny  dołożyć wszelkich starań , by 
taka  kom prom itac ja  wobec zagranicy  się nie pow tórzyła .  Z a­
raz  po tej nadp rog ram o w ej p rzerwie W ojciechow ski strzela 
z 35 m. obok. P o te m  sta ła  przew aga  W ęgrów . Spada rzęsisty 
deszcz, boisko staje się ślizgiem, przez co dobitniej uw ydatn ia  
się techniczna wyższość W ę g ró w . G ra  toczy się nieomal stale 
n a  połowie W a r ty .  Schneider broni szczęśliwie w beznadziej­
nej sytuacji.  P rzez  kilka m inut zamieszanie pod  b ram ką  
W a r ty .  Gracze u pada ją  coraz częściej. O lszewski wyjaśnia. 
Z araz  p o tem  chw yta  Schneider bom bę W inklera .  Cynka — 
m im o rozpaczliw ych w ysiłków  — niemal ty lko  s ta tystu je .  
S trza ły  W in k le ra  i S enkey‘a idą nad. P rzebó j W a r t y  kończy 
się s t rza łem  P rzy b y sza  obok  bramki. W  24 minucie p rze ­
dziera się W in k le r  i bije obok  wybiegającego Schneidera 3-cią 
bram kę. N iebezpieczny a tak  prawej s t ron y  W ę g ró w  w s trzy ­
m an y  spalonem. W o ln y  — za um yślną  rękę O lszewskiego — 
broni Schne id e r  z trudem. D w a  korn e ry  dia W ę g ró w  m ijają  
szczęśliwie. T a k sa m o  przebój Vargi. B om bę S ta lm acha  odbija 
Szneider pięścią. P iłka  chodzi od W ę g ra  do W ę g ra  jak  po 
sznurku. T em p o  gry  mimo ślizgawicy ostre. B om by  W in ­
k lera  i S ta lm acha  bądź c hw y ta  Schneider bądź idą obok. 
Sporadyczne w ypady  W a r t y  nie p rzynoszą  rezu l ta tu  dla b raku  
strza łu  i decyzji.  W a r t a  zdobyw a jedynie dw a kornery , pod-

Leopold Wutke.

ROZWÓJ i ZNACZENIE SPORTU 
WIOŚLARSKIEGO.

(Dokończenie.)
Ale nie ty lko  w ty m  celu pożądanym  jes t rozw ój wio- 

ś lars tw a. P rzedew szystk iem  potrzeba  zdrow ego na duchu 
i ciele społeczeństwa. D la tego  też przyjem nie  jes t spo tkać  
się z k ażdą  myślą, z każdą  ins ty tucją ,  k tó ra  dąży do podnie­
sienia siły cielesnej człowieka, od k tó rego  bądź co bądź 
zależy nasze życie umysłowe.

W łaściw ie  rosnąca  cywilizacja oddala  większą część 
ludzi coraz więcej od przyrody , zam yka ich w dusznych, 
zadym ionych  pomieszczeniach, w fabrykach, w biurach, każe 
im  niózg nadw yrężać , a zapominać o potrzebie  zdrow ego roz ­
w oju  cielesnego, pozbawia ich słońca, pow ietrza, no  i po ­
trzebnego  koniecznie k&pdemu ży ją tku  ruchu  fizycznego.

Jak  może bowiem organizm  rozw ijać  się bez słońca 
i zd row ego  powietrza, bez fizycznego ruchu? J a k ą  wielką 
n ieraz sp o tyk am y  różnicę pomiędzy ludźmi, zatrudnionem i 
na świeżem powietrzu, a temi, k tó rzy  zmuszeni są przes ia­
dyw ać w ciasnych i dusznych  lokalach! Jakie przeciwieństwa 
widzimy pomiędzy do ras ta jącą  na wsi młodzieżą, a taką  
w mieście! A  w eźm y pod  uw agę naw et  zupełnie zdrow ych  
ludzi, to  i u tych rzadko  żnajdziemy tę  idealną piękność 
i siłę, jaką  w ykazują  pozosta łe  nam  ze s ta roży tnośc i  posągi.

N a tę postępującą degenerację ludzkości niema innego

czas k tó ry ch  ostrożn i W ę g rzy  nieomal w komplecie zbierają 
się pod bram kę. N astępu je  kilka a taków  gości. Jeden z nich 
prow adzi do bramki, nieuznanej przez sędziego, bo zdobytej 
po gwizdce za rękę. W reszcie  jeszcze jeden przebój W ar ty ,  
daleki i niecelny rzu t N izińskiego i — przerwa.

Słońce znów  w yjrza ło  za chmur, boisko osycha  szybko, 
jednak  miny publiczności niezbyt wesołe. W szy scy  nieomal 
czują, że ty m  razem  W a r t a  poniesie klęskę. W  trakcie  p rze­
rw y  p rzem ow y pp, B ronisza (polska) i' dr. F o d o ra  ( f ran cu ­
ska), wręczenie gościom sta tue tk i  spor tow ej i skromnej 
wiązki kw iatów , oklaski, w iw aty  i w spólna  fotografia.

Chwilę później już W ę g rzy  pod b ram ką  W a r ty ,  już  k o r ­
ner dal nicli. Zamieszanie, g łów kow anie  i s łaby s trza ł  obok. 
N iebaw em  Małecki (!) fabrykuje  drugi róg, k tó ry  z t rudem  
paru je  Schneider. W o ln y  z 17 m. — za um yślną  rękę O lsze­
wskiego '— przechodzi o s t ro  tuż  obok słupka. M inutę  później 
3 róg  dla W ę g ró w  traf ia  o słupek. O lszew ski znów  za trz y ­
muje piłkę ręką. W o ln y  przechodzi nad b ram ką. Zupełna 
przew aga  W ęg rów . Nieliczne w ypady  m iejscow ych  kończą 
się na obrońcach. Schneider chw yta  dwa o s t re  strzały. 
C zw arty  ró g  dla  W ę g ró w  unieszkodliwia Jarzem bow ski.  
Chwilę później g ra cz  ten  przejżdża nieomal p rzez całą d ru ­
żynę węgierską, lecz na 10 m etrów  przed b ram k ą  zderza  się 
z P rzy b yszem  i — s t rza ł  obok. R ew anżu je  się Laszló , przebija 
się przez obronę, Schneider za późno wybiega i — czw arta  
b ram ka  s tracona. Publiczność, zachw ycona p iękną g r ą  gości, 
coraz  żywiej oklaskuje  ich popisowe pociągnięcia . O lszew ski 
ra tu je  dw ukrotnie ,  ale zawinia także dw a rogi. Z jednego 
zdobyw a n ieobstaw iony  Laszló  p iątą  bramkę. N ienasyceni 
W ę g rz y  a taku ją  w dalszym  ciągu. Śliczny s trza ł  V arg i chw yta  
Schneider robinsonadą, ale chwilę później pakuje W in k le r  po 
raz  szósty  piłkę w siatkę. Nie minęła m inu ta  i g racz ten 
zdobyw a o s t ry m  strza łem  siódmą bram kę, a po dalszych 
dw óęh m inutach, ósmą! Zanosi się na dw ucyfrow y  wynik, 
temwięcej, że nasi g ra ją  coraz więcej nerw ow o i chaotycznie. 
O lszew ski i W ojc iechow ski ra tu ją  kilka razy  w ostatniej 
chwili. S trza ł  S enkey‘a t r zym a  Schneider .  W ink le r  przenosi.  
W reszcie  napad W a r ty  przedos ta je  się przez obrońców  i zdo­
byw a — niestety  ty lko  korner .  Jeszcze dwa przeboje  W a r ty  
i dw a piękne ataki lewego skrzydła  węgrów, K alix  strzela 
obok  i — koniec. R og ów  razem 10 : 3 dla W ęgró w .

Sędziował kpt. B aran  bardzo  dobrze, pom ijając  drobne 
przeoczenia.

Ocena gry i graczy.
K ażd y  medal ma dwie strony. O dnosi to  się także do 

zarządu W a r ty .  Sprow adzan ie  p ierw szorzędnych  drużyn  za­
granicznych zasługuje  na wdzięczność i uznanie. D a ją  one 
nam doskonałą  lekcję poglądow ą. Ale — repu tac ja  spor tu

lekarstw a, niż jaknajwięcej przyrody , słońca, pow ietrza  i pracy 
fizycznej. P o s tęp  czasu wiele już zdziałał w ty m  względzie, 
w porów nan iu  jedn ak  do wielkiej m asy  ludności jes t  to  ty lko  
d robną  cząstką. Całe społeczeństwo powinno zrozumieć zna­
czenie sportu, przysparzającego ojczyźnie silny i zdrowy  
przyrost.

O ile chodziłoby o określenie*, k tó ry  ze spor tów  je s t  n a j ­
więcej pożyteczny, śmiało m ogę twierdzić, że spor t  w io­
ślarski przyczynia  się więcej może niż jakikolw iek inny do 
ha rm onijnego  i silnego układu ciała, o raz  do wzmacniania  
całego o rgan izm u w sposób bardzo  przyjemny, p rzy tem  n a ­
daje się do upraw iania  również dla s ta rszych  o-sób, co ustaje 
u  większości innych sp o r tów  z osiągnięciem mniejwięCej 
trzydzies tego  roku życia.

K ładę  szczególny nacisk na to, że nikt n igdy nie jes t  
za s ta rym  do nauki w iosłowania w  łodzi sportow ej i do u p ra ­
wiania tego spo r tu  do późnego wieku. W  A nglji  i D anji 
często spo tkać  m ożna m ężczyzn w podeszłym  już  wieku 
z zamiłowaniem oddających  się w ioślarstwu, naw et 80-letnich. 
D la  mężczyzn w średnim  i s ta rszym  wieku w iośla rs tw o jest 
bezsprzecznie najodpow iednie jszym  sportem.

'Rozpowszechnione zdanie, że wiosłowanie w lodzi sp o r­
towej zanadto  męczy, je s t  bezwzględnie mylne. Oczywiście 
wioślarz może się męczy, ale zależy ty lko od niego, ażeby 
nie fo rsow ać się, a zresz tą  sys tem atycznem i ćwiczeniami ła ­
tw o  dojdzie do pewnej wytrzym ałości.  N aw et s ta rsza  osoba, 
jeżeli choć od czasu do czasu ćwiczyć będzie, zrobi w ciągu 
dnia bez szczególnego umęczenia się do 50 kim.



polskiego jest także rzeczą ważną! Z agranica uwzględnia 
ty lko rezulta ty! D latego  nie m ożna  przeceniać w łasnych  sii 
i k o n trak to w ać  na cztery  dni trzy  ciężkie mecze, wiedząc, że 
d rużyna  na dom iar złego osłabioną będzie brakiem olimpij­
czyków. A rgum ent,  że m ożna było się liczyć z jeszcze wię- 
ks7em osłabieniem M. T. K. nie w ytrzym uje  krytyki,  boć 
chyba w szystk im  wiadomem było, że M. T. K. posiada na j­
lepszy narybek  z w szystk ich  drużyn  węgierskich. Ł agodzącą  
okolicznością jes t jedynie ten fakt, że w innym okresie M. T. 
K. nie p rzy jechałaby  do Poznania .  T a k  czy ow ak — zabrakło  
sił!

W  p ierw szym  dniu chęć rehabilitacji za k lęskę c zw art­
kow ą i anim usz młodszych graczy dwoiły siły i w yrów nyw ały  
— obok oszczędzania  się W ę g ró w  — techniczną i fak tyczną  
przew agę  gości. W  niedzielę sam  zapał nie' s tarczył, bo i p rze­
ciwnik g ra ł  z zapałem. Miało się wrażenie, żę g ra ją  zupełnie 
inne drużyny, tak  odm iennym  od sobotniego był obraz gry. 
A  jednak  gra ły  te same d rużyny  w  niemal tych  samych 
składach. T y lk o  jedna w yczerpała  już  sw oje zasoby, a d ruga 
adm inis trow ała  nimi ekonomicznie, m arnując  równocześnie 
p rzeciwnika dzięki w yższem u poziom owi swej sztuki p iłkar­
skiej. P oszczególnych  graczy W a r ty  winić nie można. K ażd y  
dał z siebie m ak sy m um  wysiłku i dobrej woli. W yróżn i li  się 
w pierw szym  dniu Przybysz , P rzyby lsk i,  Niziński,  Jarzem - 
bow ski i przedew szystk iem  W ojciechow ski.  Jeżeli ten gracz 
gra  zaw sze  tak, jak  na tych dw óch meczach, to  jes t ta lentem 
wybitnym . Jego w ytrzym ałość , g ra  g łow ą i ta ld ing  w p ro w a­
dzały w podziw — naw et W ę g ró w . U staw ia ł  się także  bez 
zarzutu. P o d an ia  technicznie dobre, pod względem ta k ty ­
cznym nieraz szwankowały. B rak  mu jednym słowem ru tyny  
no i — biegu. P rzyby lsk i  spisywał się także dzielnie i zw ła­
szcza w sobotę  doskonale  para liżow ał zakusy — z resz tą  s ła­
bszej — lewej s t rony  węgierskiej. Cynka miał bardzo  trudne 
zadanie, k tó rem u  już  w sobotę  nie mógł w zupełności sprostać. 
W  niedzielę był zupełnie w yczerpany  i — po p ro s tu  nie istniał. 
N a ogół jednak  „rezerw ow a" pomoc była najlepszą częścią 
W a r ty  — przynajm nie j  — w defenzywie. Napad, pozbawiony 
swego kierownika, k tó ry  jes t niety lko jego mózgiem ale i m o ­
torem, gra ł  surow o i chaotycznie. Zawiódł zwłaszcza Schmidt, 
k tó rego  ociężałość niweczyła liczne dogodne sytuacje. D aber t  
biegał, padał,  skakał, kiksował. Małecki oczywiście nie mógł 
sobie dać rady  z N y u l‘em. Niziński walczył tw ardo  i nie­
zmordowanie. Łącznikiem  nie jest. P odan ia  jego były n iedo­
kładne i na dom iar z łego praw ie  zaw sze górne. Przybysz , 
pilnie strzeżony, był w polu bardzo  dobry, pod b ram ką  za 
długo się decydował. O b ro n a  gra ła  o s t ro  — nieraz nazbyt 
Ostro — i ofiarnie. P o d  względem technicznym i tak tyczn ym  
w ykazała  —w porów naniu  z w ęgierską — duże braki. Jarzeni

Spotykamy się często z dążeniem młodzieży wyrobienia 
sobie specjalnie mięśni. Bez wątpienia jest to dążenie chwa­
lebne, jednakże przechodzi ono często w szkodliwą przesadę* 
powodując nieraz wadę serca wskutek raptownego przejścia 
do całego wysiłku, np przy podnoszeniu ciężarów lub przy 
niektórych trudnych ćwiczeniach gimnastycznych. N atom ias t  
wypadki nabycia  w ady  serca w sku tek  w iosłowania  są prawie 
w ykluczone, naw et  podczas zawodów, a to  z tego powodu, 
że organ izm  przechodzi do wysiłku powoli. O  ile innej ga- 
galęzi spor tow cy, jak np. szybkobiegacze już  od początku 
upraw iania  spor tu  koniecznie mieć m uszą  zdrow e serce i płuca, 
wioślarz rozumnemi ćwiczeniami może sobie z biegiem czasu 
jedno i drugie wyrobić.

W reszc ie  jeszcze jeden przykład, dający  w ioślars tw u 
przew agę n ad  innemi sportami. O tóż  wioślarz  jeszcze długo 
ponad  30 ro k  życia może brać udział w zaw odach, podczas 
gdy w innym  sporcie to  jest,  o ile nie zupełnie wykluczone, 
to  jednakże bardzo  uciążliwe. B lackstaffe  jako 40-letni s ta ­
wał w jedynce do o lim pjady i uzyskał m is trzos tw o  świata. 
N asz  m istrz  w jedynce p. W róbel ,  liczy rów nież  pon. 40 lat.

W ysoka wartość sportu wioślarskiego, jak sportu wo- 
góle, tkwi w  tem, że zmusza się zwolenników do umiarko­
wanego trybu życia. K to chce się utrzymać na w yżynie musi 
stale prowadzić się wzorowo. Młodzi ludzie, którzy nie na­
dają sobie umiarkowania w  spożyciu alkoholu i tytoniu, często 
nie w ysypiają wskutek zabaw, nie są zdolni do sportu w io­
ślarskiego, gdyż nie posiedają już tej wytrzymałości, potrze­
bnej do wymagań treningu.

bowski powinien się oduczyć niepotrzebnego  główkowania, 
a O lszewski za trzym yw ania  ręką piłki. Miał p rzy tem  Szczę­
ście o tyle, że cztery  razy uczynił to  o k rok  od pola karnego. 
Schneider nie jes t b ram karzem  w całem teg o 's ło w a  znaczeniu 
i nie będzie nim dopóty, dopóki nie nauczy się wybiegać 
w odpowiednim momencie.

W ę g rz y  byli we w szystk ich  linjach o klasę lepsi. Zgranie 
fenomenalne. U jaw niła  się to  szczególnie w niedzielę. S ta r t  
do piłki, opanow anie  ruchów  ciała, krycie, uwalnianie, p o d a ­
wanie, gaszenie, odbieranie piłki, g ra  głową, a p rzedew szyst­
kiem w ykopy obrońców  i s t rza ły  napastn ików  im ponowały  
w  całem tego s łowa znaczeniu. Jednem  słowem : nie p rzew yż­
szali naszych jedynie pod dw om a względami: pod względem 
szybkości i zacięcia. K om binac je  napadu pozbawione były 
jakiegokolwiek szematu. P om o c  wspierała  go doskonale, od ­
ciążając równocześnie  w ybornie  obronę.

Z tak im  przeciwnikiem W a r t a  m usia ła  przegrać. P rz e ­
g ra łaby  praw dopodobnie  naw et w pełnym składzie. W  n a ­
padzie wyróżniali  się szczególnie W ink le r ,  Senkey U 
i Laszló. V arg a  był lepszy od Okosa. T a k sam o  S talm ach od 
W esz te ra .  W  obronie Kocsis  nie wiele us tępow ał S enkey‘owi. 
B ram karz  nie pokazał nic nadzwyczajnego, miał z resz tą  b a r ­
dzo mał.o pola do popisu. K. G.

29. 5. Posnania Ib —  Sokół (Śródm.) 2 : 1  ( 1 : 1 ) .

Boisko Sokoła. G ra  tow arzyska. D o p rzerw y  gra  rów na. 
Chwilę po przerwie zaznacza się znaczna przew aga  Posnanji.  
k tó ra  uzyskuje  decydującą b ram kę  przez P iekarczyka  z p o ­
dania K o szu ty  I I  po si lnym strzale  Zerbsta ,  k tó rego  b ra m ­
karz  nic zdołał złapać. Sokół p rzep row adza  potem pftrę 
ataków, kończących się strza łem  w aut... Sędzia niepotrzebnie 
w strzym ał parę  ładnych  a taków  Posnanii  za bardzo  mało 
widoczne óffsidy. B ram kę  dla P osnan j i  zdobyli K o szu ta  I I  
i P iekarczyk, dla  Sokola  Mazurkiewicz.

1. 6. Sokół (Śródm.) —  Sparta I (Oborniki 2 : o.

Boisko Sokoła. Gra na jedną  b ram kę  Sparty , pomimo 
3 rezerw ow ych Sokoła. K ró tk o  po przerwie Sparta  rezygnuje 
z zaw odów  i schodzi z boiska. Epe.

Chodzież. i
1. 6. Noteć I — Urania I  (S tarołęka) 1 : 5 (o : 1),
Zaw ody o m is t rzos tw o  kl. B. P. Z. O. P. N. Gra p ro ­

w adzona z lekką przew agą  Uranji. Boisko bardzo  piaszczyste, 
n ie ró w n e , ' kró tk ie  i wązkie uniem ożliwiało ' rozwinięcia p o ­
rządnej gry . D opiero  po przerwie zgra ł się a tak  U ran ji  w y ­
korzys tu jąc  dogodne pozycje.

W ioślarstwo nie jest zabawką ani też bezcelowem spę­
dzeniem czasu, przeciwnie, jest ważnym czynnikiem do wzm o­
cnienia siły człowieka i utrzymania jej do późnego wieku. 
Jest to przyjemny sport, który pozwala podczas wykonania 
go rozkoszować się pięknem natury, a zarazem hygieniczny, 
gdyż płuca znajdują na wodzie czyste powietrze, podczas 
gdy jednocześnie słońce dodatnio w pływ a na ciało. Nie w y ­
starcza, gdy oddychamy czystem powietrzem, ale trzeba prze­
dewszystkiem dbać o to, aby czyste powietrze mogło dostać 
się do płuc w  dostatecznej ilości. A  to można osięgnąć jedynie 
przez energiczne wytężenie mięśni, poruszających klatkę pier­
siową. I właśnie wiosłowanie najwięcej ćwiczy mięśnie pier­
siowe obok mięśni ramion i brzucha. Jest to dla zdrowia nie­
zmiernie ważny moment.

P o n ad to  znajdu jem y w w ioślars tw ie jeszcze wiele in­
nych zalet. D a je  ono jego zw olennikom  zadowolenie po 
znojnej pracy, bow iem odwodzi zmęczony um ysł od k łopotów
i walk życiowych i zaw odowych, tw o rzy  częstokroć  pomiędzy 
w ioślarzam i przyjaźń, trw a jącą  długie lata, pobudza ich do 
pewnej solidarności i obow iązkow ości bądź  to w skutek  w y ­
jazdów ćwiczeniowych, bądź też  wycieczkowych i wreszcie 
daje m ożność  zmierzenia sw ych sił z przeciwnikiem w spo­
sób bardzo szlachetny.

Ztąd też konkluzje, że im więcej szersze warstwy ludno­
ści zrozumieją pożytek ruchu fizycznego, tem większa zdol­
ność i chęć do pracy będzie w całym narodzie i tem więcej 
postąpi kultura.



Kościan.
18 . 5. H elios I (Czem piń) — Sarmacja I 1 : 4.
25,. 5. F e rv o r  I  (K ościan) — S a rm ac ja  I  2 : 4 .
1. 6. U n io n  I (L eszno) — S a rm ac ja  I  2 : 3 .

Ostrów.
1. 6. Ostrovia —  Polonja (Leszno) 4 : 4  (2 : 3).
Z okazji o tw arc ia  boiska K. S. O strov ia  u rządzono 

w O strow ie  w dniu 1 czerwca 1924 poświęcenie tegoż. O godz. 
15-tej w yruszy ł  pochód  z o rk ies trą  ze strzelnicy na boisko. 
P o ch ó d  prowadzili  cykliści ostrow scy. K ró tk o  przed godz.
4- tą  p rzyby ł  na boisko ks. prob. Rolewski, k tó ry  po k ró tk im  
przem ówieniu  poświęcił boisko. N a boisku ujrzeliśmy p rzed­
stawicieli P .  Z. O. P. N. 'w osobach p. prezesa  D o n a ta  
i p. K osm ow skiego .  P ie rw szy  pow ita ł  obydwie d ru żyn y  sk ła ­
dając w  imieniu związku życzenia, poczem s tanę ły  obydwie 
drużyny  do walki. O  godz. 16,10' rozpoczyna O strov ia ,  je ­
dnakże P o lon ja  odbiera piłkę i już w pierwszej minucie zna j­
duje się piłka w siatce O strovi.  O strov ia  w 4‘ min. w y ró ­
wnuje. G ra  o s t ra  i nerw ow a. N ap ad  Polon i coraz częściej 
się w yry w a  i pr&wadzi w  24 min. 3 : 1 na  sw oją korzyść. 
O strov ia  dopiero k ró tko  przed  p rze rw ą  ustanaw ia  wynik 
z rogu  na 2 : 3. P o  przerwie gra  znow óż o s t ra  i z ładnego 
wybiegu O strov ia  w yrów nuje . P o lo n ja  z ryw a się i parę  min. 
później zdobyła  os ta tn ią  b ram kę. O strov ia  dokłada  ostatnie  
siły i po dłuższej walce w yrów nuje  4 : 4. S tosunek  rogów  
10 : 2 ola Ostrovii. W yróżn il i  się b ram karz  Polonii oraz  lewa 
s t ro n a  napadu  Ostrovii.  Sędziował dobrze p. N awrocki.  
Publiczności bardzo dużo. F. G.

Szam otuły.
29, V. Orty I. —  Jutrzenka I (Poznań) 5 : 5 (1 : 3).
Zawody s ta ły  pod lekką przew agą  drużyny  miejscowej. 

D ru żyn a  O rłó w  w ystąp iła  z trzem a graczam i rezerwow ym i. 
Zaraz w pierwszych m inutach  zdobyw a po pięknej k o m ­
binacji jedną, bram kę. Do końca  pierwszej po łow y  toczy się 
g ra  z przew agą  gości. P auza  (1 : 3) dla gości.

P o  pauzie d rużyna  O r łó w  ustawicznie atakuje, chcąc 
wynik  w yrównać, co im się z ła twością  udaje. K. S. Ju trzenk a  
si lna fizycznie, s łaba zaś technicznie. N a  uw agę zasługiw ała 
ob rona  i lewy skrzydłowiec. D ru ży n a  miejscow a z pow o du  
złej u s taw y  nie osięgnięła takiego wyniki,  na jaki zasługiwała. 
N ajs łabszym  z d ruży ny  O rłó w  był bamkarz. Sędziował bez 
rażących  pom yłek  p. Sundm ann . Publiczności mało.

29, V, Orty II —  Jutrzenka II (Poznań) 6 : 0 (2 : 0)
P rzew aga  miejscowych. W  drużynie  gości widać zu­

p e łny  brak  zgrania. M aterja ł  dobry, lecz trzeba  go wyszkoljć. 
W  drużynie  O r łó w  wybił się ponad  w szystkich Dalski,
(p raw y  łącznik) strzela jąc  sam cztery  bram ki.  M ały  , ,Zuryś“ 
zadanie swoje zupełnie spełnił, broniąc bram ki z wielkim
poświęceniem. Sędzia słaby.

OKRĘG TORUŃSKI.
Toruń.

Union 92 Berlin —  TK S I 2 :1  (2 : 0).
P o  zwycięstwie w P ozn an iu  d ru żyn a  berlińska zawita ła

do T o ru n ia  na dw udniow e zaw ody z tu te jszym  T K S .  N iemcy 
przeds taw ia ją  d rużynę silnie fizyczną, posiada jącą  w ysoką 
technikę, opanow anie  piłki i nadzw yczajne zgranie. Cechą ich 
jes t uderzenie krótkie ,  lekkie, lecz za to  długie wykopy. B ram ­
karz  gości w spółdzia ła  z resztą  d rużyny, przez swoje dalekie, 
lecz za to  obliczone wypady. P o m o c  z a takiem pracuje  w spól­
nie i jedni drugich rozum ieją  i każden jes t zawsze na wła- 
ściwem stanowisku. A tak  copraw da  pojedynczych  przebo- 
jow ców  nieposiada, lecz że idą w jednej linji, oddając  sobie 
wzajemnie piłkę, p rzez co s tw arza ją  g roźne sytuacje  p o d ­
b ram kow e dla swoich przeciwników.

Skład  d rużyny  niemieckiej p ierwszego dnia (31 m aja)  
był n as tępu jący : M arg ra f  — P raschke,  K oelp in  — K ram m , 
M attejat,  Stiller — Matthes, Ruch, R eym an, Richter, Josef, 
k tóre j  p rzeciw s taw ił  T K S. Owiriski — G um ow ski I I I ,  L e ­
w andow ski I  — Hirschfeld , Konieczka, P iw iński — L e w a n ­
dowski I I ,  S togowski,  G um ow ski I I ,  Cieszyński I, Cieszyń­
ski I I .

Grę rozpoczynają  goście i odrazu  p rzeprow adza ją  piłkę 
pod bram kę  T K S, gdzie z nrałemi p rzerw am i bawią do po­
łowy. W  5 m. przebój Cieszyńskiego I, kończy  śię autem,

lecz już w 10 m. p. p raw y  R uch zdobyw a p ierwszą bramkę, 
z podania  p raw oskrzydłow ego, w  ■ następnej zaraz minucie 
miejscowi p rzeprow adza ją  piłkę pod bramkę, gości, Cieszyń­
ski I  daje strzał, lecz b ram karz  chw yta  piłkę i w 12 m. pierwszy 
róg  dla U nionu  niew ykorzystany . W  15 m. s trza ł  gości na 
b ram kę  odbity przez bram karza . W  19 m. g roźna  sytuacja  
pod  b ram k ą  gości. P iw iński p row adzi piłkę, oddaje  ją  Cie­
szyńskiemu II ,  k tó ry  znów  lekko podaje  S togow skiem u, ten 
łapie na piersi, piłka przechodzi linję b ram kow ą, b ram karz  
robi robinsonadę, w ysuw a piłkę za słupek czyli za róg, lecz 
sędzia ani bram ki ani rogu niewidział.  I  znów  w 23 m. Cie­
szyński I p rzeprow adza  piłkę pod  bram kę, daje strzał, k tó ry  
b ram k arz  odparow uje. W  21 i 80 m. wolny dla Unionu, 
i w następnej minucie znów  w olny z 3 m etrów . Goście dają  
silny s trza ł  na bram kę, lecz b ram karz  świetnie broni, w 34 m. 
z wolnego goście dw ukrotnie  s trzela ją  na bramkę, lecz Osiński, 
k tó ry  w tym  dniu by ł  w pros t  fenom enalny, dzielnie broni, 
lecz ostatecznie  w skutek  a takow ania  gości, " chcąc bronić, 
zm uszony  był wybić piłkę na  róg, k tó ry  zosta ł  obroniony. 
W  41 m. w olny dla gości. W  43 m. p. p raw y  R uch • strzela  
drugą bram kę  i po 2-ch jeszcze w olnych sędzia odgw izduje  
połow ę z rezu lta tem  2 : 0  > rogów  2 : 0  na  korzyść  Unionu.

P o  przerwie sy tuac ja  trochę  zmieniona, g ra  już  się toczy, 
przew ażnie  na połowie boiska. P rzez  parę  m inu t T K S .  g ra  
w dziesiątkę, ponieważ S togow ski w sku tek  złego stąpnięcia  
wybija  kolano, lecz po nastawieniu  i m asażu  pow raca  na bo ­
isko. W  13 m. ró g  dla T K S.,  k tó ry  bije Cieszyński I I ,  G u­
mow ski I I  łapie piłkę na nogę, lecz strze la  tuż obok słupka. 
W  20 m. ostatecznie Stogow ski schodzi z boiska i sk ład  a taku  
zmienia się. N a  miejsce Stogow skiego  wchodzi Cieszyński I, 
k tó rego  zamienia brat ,  a na lewem skrzydle  g ra  Łowicki. 
19 m. p rzynosi ró g  gościom, k tó rego  niew ykorzystali .  W  26, 
27 wolne dla T K S .  W  31 m. z wolnego bezpośredniego  G u ­
mow ski I I  daje s trza ł  na bram kę, lecz parę  ce n ty m e tró w  za 
w ysoko i piłka przechodzi nad  poprzeczką. 35 m. w olny  dla 
gości, w 40 m. ładny przebój G um ow skiego I I ,  b ra m k a rz  
wypada, chw yta  piłkę, z k tó rą  leży na ziemi, m ając  ko ło  
siebie Gumowskiego, sędzia za prze trzym anie  piłki daje w olny , 
strzela  Konieczka, p rzechw ytu je  piłkę na nogę C ieszyński I 
i s trzela n ieuchronną  p ierw szą  i o s ta tn ią  bram kę  w 41 wolny 
dla T K S . a w 42 róg  dla gości n iew ykorzys tany  i g r a n a t e m  
się kończy.

O sta teczny  rezu lta t  2 : 1  i 4 :1  rogów  dla gości. Z gości 
n ikogo nie m ożna  w yróżn ić  specjalnie odznaczał się R uch  
p p raw y  i lewy obrońca. T . K. S. g ra ł  z t r e m ą  a tak  p racow ał 
nieźle, lecz za to pom oc z w yją tk iem  Piwiriskiego, k tó r y  był 
jednym  z najlepszych na boisku, g ra ła  b. źle  nie umiała  się 
us taw iać  a szczególniej przy  współdziale z a takiem. H irsch fe ld  
zupełnie już  się nie nadaje  do tej d rużyny . O b ro n a  niezła. 
G um ow ski I I I  b. dóbry, wiele n iebezpiecznych pozycyj 
wyjaśnił.  Osiński w bram ce fenom enalny. Sędzia p. W i t t  
b. s łaby niewidział wielu spalonych.

Union 92, T. K. S. I. 4 : 1 (3 : 0). D rugi dzień zawodów 
(1 czerwca p rzyn iós ł  m ie jscow ym  w iększą klęskę, niż dnia 
poprzedniego, lecz za to  i skład t. j. a tak  uległ g run tow nej 
zmianie. Cieszyński g ra  na miejscu S togow skiego . N a lewem 
skrzydle Łowicki (R) na p raw em  Suchocki (bez treningu 
p ierwszy raz w tym  roku) H irszfe ld  gra ł  niżej wszelkiej 
k ry tyk i,  Osiński w bram ce z nogą kon tuz jow aną  zupełnie 
nie miał wykopu. I w tym  dniu najlepszym i byli P iw iński 
i Gumowscy.

W  drużynie  n iem ieck ie j . p raw oskrzyd łow ego  (rezerwę) 
zamienił w łaściwy gracz a  w drugiej połowie p p raw y  R uch 
g ra  na  ś rodku ataku.

I znów  zaczynają  goście i odrazu w 2 m. stw arzają ,  nie­
bezpieczną sy tuację  pod b ram k ą  T. K. S., k tó rą  w yjaśnia  
G um ow ski I I I ,  w  4 m. wolny dla  T. K. S., w 5 dla  U nionu, 
w 7 ' w olny dla U nionu  przes trzelony, w 10 znów  w olny dla 
gości, g roźna  sy tuacja  -podbramkowa, k tó rą  broni znów  G u­
mowski, w 16 przebój G um ow skiego  I I  piłkę wykopuje 
b ram k arz  na aut,  w 17 w olny dla T. K. S., w 18!m. Cieszyński 
poprow adzą  piłkę pod b ram kę  gości, lpcz strze la  w bok, piłkę 
chw yta ją  goście oddają  na  for, następnie  s trza ł  na  bram kę  
miejscowych, k tó rą  broni b ram karz, lecz piłkę p odchw ytu je  
pó łp raw y  oddaje  p raw em u, k tó ry  strzela  n ieuchronnego  gola. 
W  22 w olny  dla Unionu, w 27 m. ładny  s trza ł  G um ow skiego 
broni b ram karz , w 29 ró g  niew yzyskany, w 35 m. s trza ł  
środkow ego do bram ki -‘ i w 40 m. p. lewego. W  41 m. róg  
dla T . K . S .



P o  przerwie w 1 m. z kombinacji ś rodkowej tró jk i  Cie­
szyński I s trzela  lecz b ram karz  broni, w 4 m. z .p o d an ia  Gu­
mowskiego, Cieszyński strzela  za wysoko. W  5 m. róg  dla 
gości niewyzyskany. W  32 róg  obroniony  przez Piwińskiego, 
w 30 m. z p rzeprow adzenia  ataku, Suchocki podaje  piłkę na 
skrzydło , k tó rą  przepuszcza Cieszyński i Łowicki strzela pe­
wnego  gola, w 35 m. strzał Gumow skiego o b ron iony  przez 
b ram karza ,  w 35 m. z p od bram kow ego  zamięszania  p raw y  
gości s t rze la  czw artą  i os ta tn ią  bram kę, w 39 ró g  dla gości, 
piłkę wybija b ram karz  drugi raz na róg, lecz zosta ł  obroniony.

Sędzia por. G oett  bardzo dobry, umiał u trzym ać  graczy  
w karności,  wszelkie błędy zauważył, najlepszy dow ód ilość 
w olnych 13 dla gości i 15 dla T . K. S.

W  najbliższą niedzielę g ra  w T orun iu  T oerekves  z B uda­
pesztu. Ka.

29. V. Szk. Oiicer. (Bydgoszcz) - Sokół 1 0 : 0.
Ju ż  przed rozpoczęciem g ry  Sokół wniósł p ro te s t  na 

sędziego Piwińskiego, k tó ry  przez czas g ry  sędziował bez 
zarzutu . Szkoła w ystąp i ła  w 10 a pom im o tego miała lekką 
przewagę, g ra  bardzo fair, za to Sokół, k tó ry  od jakiegoś 
czasu wierzy ty lko w  grę  brutalną, zaczął stopniow o do niej 
dochodzić i w 35 m. gdy jeden z g raczy  podstaw ia  nogę 
gościowi, sędzia odgwizduje foul i każe zejść z boiska. N a 
powyższe zareagow ał kapitan d rużyny  niepozwalając graczowi 
wycofać się. Sędzia po przep isanym  czasie odgwizduje  koniec 
gry. Za podobne postępow anie  względem sędziego, n iektórzy 
gracze Sokoła s tanow czo  winni być odpow iednio  ukarani, 
tembardziej, że podobne  w ybryki ze s t ron y  Soko ła  zdarzają  
się nie poraź  pierwszy. Co na to  powie W . G. i D. T .Z .O .P .N .?

Za to  d ruga  ro zgryw ka między
W. K. S. Gryf II — Sokół II 

z wynikiem 2 : 1 dla Gryfu była ładną, ty lko  szkoda, że obie 
d ruży ny  w ykazały  brak  zgrania. U  Gryfu była lepsza ko m ­
binacja. Ka.

Grudziądz.
25. 5. O lym pja  — P o g o ń  (P ozn ań )  0 : 4  (o : 1).
Spotkanie  towarzyskie. Gra odbyw ała  się chwilami 

w deszczu, mimo to  publiczności zebrało się dość dużo. P o ­
goń g ra  z wiatrem, g ra  toczy  się po całym boisku raz jedna 
to znów druga  b ram ka  jes t w niebezpieczeństwie, jednak  na­
pady  b ram ek  uzyskać  nie umieją. T em p o  ostre. N a  chwilę 
usadaw ia  się O lym pjada  pod b ram ką gości, jednak  doskonała  
o b ron a  gości, a mianowicie praw y, rozbija ją  wszelkie ataki. 
Goście g ra ją  coraz lepiej a ich napad pokazuje  wcale ładną 
kombinację. Pom oc, w której najlepszy Tew es, zaopatru je  
swój napad wciąż piłkami i powoli zaczyna P og o ń  nad go­
spodarzam i górować. O b ron a  Olympji pracuje  ciężko, jednak  
skutecznie. Z zamieszania po rzucie z rogu, strzela T ew es 
p ierw szą  b ram kę  dla Pogoni.  P o  przerwie w ia tr  ustaje, a og- 
ście zupełnie górują .  3 dalsze bram ki padają  w  rów nych  od­
stępach, z tych jedna z karnego, pewnie przez Nowickiego 
strzelona.

P og oń  p rzew yższy ła  O lym pję  o całą k lasę; g ra ła  bardzo 
ofiarnie i kombinacyjnie  bez zarzutu. N ajlepszymi w d ru ­
żynie byli T ew es w pomocy, Sm iglak  w napadzie i Nowicki 
w obronie. O lym pja  grała  gorzej niż zwykle. N ajlepszy  M a­
liszewski w  obronie, k tó ry  jednak  dużo fauluje.

„W .-P st.“
OKRĘG WARSZAWSKI.

W arszaw a.
Z aw ody  m iędzym iastow e K rak ó w  — W a rs z a w a  3 : 1 

(2 : o).
Pierw sze  wogóle i p ierwsze o p uhar  K om ispolu  tych 

m iast przyniosły  n ieoczekiwaną klęskę W arszaw ie .  Opierając 
się na składzie K rak o w a  m ożna było w yciągnąć takie wnioski. 
R eprezen tac ja  [Krakowa w ty m  garn i tu rze  pokaza ła  nam 
bardzo  ładną  grę i szaloną ambicję. Sądzim y, iż pierwszy g a r ­
n itur K rak o w a  nie w ywalczyłby takiego rezultatu.

P rzed  sędzią p. M arczewskim  z Ł odzi stanęły  obie d ru ­
żyny w nas tępu jących  składach:

K rakó w : P rzew orsk i ,  Nowak, Kaczor,  .Alfus, Seichter 
(W aw el) ,  'Picele (Ju trz .) ,  K ru m h o lc  (Ju trz .) ,  Czulak (W isła) ,  
Chruściński ^C rac .) ,  K ow alsk i I I  (W isła) ,  Ciszewski (Crac.).

W a rs z a w a :  D om ańsk i (W arsz .) ,  Czajkowski (Po l) ,  Zol­
ler (Leg.), L o th  IV  (Pol.),  Amirowicz, W ójc ik  (Leg.); H a m ­
burger, Grabowski, L o th  I I  (Po l) ,  K aczanow ski (Vars.) ,  
Z an tm an  (Pol.).

K ró tk a  przem owa, gwizdek sędziego. Grę rozpoczyna 
K raków . Kilka pociągnięć, ładna kom binac ja  kończy się fqp- 
lcm ze s tron y  obrony  warsz. W o ln y  dla K rakow a. N acisk  
K rak o w a  kończy się rogiem, k tó ry  ślicznie w ybija  rękom a 
Domański. P rzez  kilkanaście m inut g ra  toczy się na środku 
boiska, rozm ow a beków. Zoller zbiera szczęśliwie piłkę i od ­
syła z. pow rotem . W  W arszaw ie  boczne pom oce słabsze, co 
widzi Chruściński i prze skrzydłami. K ru m h o lc  p rz e ryw a  się, 
ciągnie pod b ram kę  i z pa ru  k roków  strzela bom bę pod  niebo, 
przypom inając  dobre czasy  z meczu W ęg ry  — P o lska  (3 : o).

20 min. róg  dla  K rakow a, podskok  D om ańsk iego  u d a ­
remnia w łasny  obrońca, g roźna  sytuacja, lecz L o th  IV  w o s ta ­
tniej chwili ratuje. W  rew anżu  W a rs z a w a  p rzeprow adza  parę  
a taków . Jeden  z nich w ykończa Janek  L o th  si lnym strzałem, 
lecz 'P rzew orski znajdu je  się na drodze i p iersią odbija  piłkę. 
W arszawa, ciągnie lewą stroną , gdzie wybija  się Zantm an.

28 min. K ow alsk i podaje Ciszewskiemu, ten „k iw a“ kil­
kakrotnie  L o th a  IV, podanie do środka  i Chruściński ślicznie 
g łów ką pakuje  w siatkę.

Z aanim owani goście c iągną, K rum ho lc  znów7 przenosi.  
W  33 min. ciągnie z w ystaw ienia  G rabow skiego  L o th  I I
1 strzela obok wybiegającego Przeworskiego... .  w poprzeczkę. 
W a rs z a w a  gniecie, a K rakó w  w ygryw a; w 37 min. wolny dla 
K rakow a, podanie do. środka  i Chruściński wcale nie obsta ­
wiony z volvey płaskim rzu tem  zdobyw a d ru gą  b ram kę  dla 
sw ych barw. 39 min. ró g  dla K rakow a, parę  w zajem nych 
a taków , przerwa.

P o  przerwie K rak ó w  naciska, g ra jąc  Czulakiem i K rum - 
holcem, k tó rzy  się doskonale  rozum ieją  i już w 2 min. Czulak 
płaskim rzu tem  zdobyw a 3 bram kę. D om ańsk i powinien 
bronić, lecz nie obliczył się z fałszerzem i piłka w siatce. 
7 min. ró g  dla K rakow a, k tó ry  się rozegrał. W a rs z a w a  p rze­
p row adza  sporadyczne w ypady  H am burgerem , l ikwidowane 
przez K a czo ra  lub P rzew orsk iego . 14 min. k a rn y  przeciw 
W arszaw ie  za rękę Czajkowskiego. Czulak strzela  w słupek. 
Gorące chwile pod b ram ką  W arszaw y , ale Zoller oswobadza. 
Czajkowski p rzy  p rzew róceniu  się zosta je  „uszkodzony" i na 
jego miejsce wchodzi L o th  I I I .  W a rs z a w a  uzyskuje  p rze­
wagę, k tóre j  nie może w ykorzystać  z pow odu K aczora, k tó ry  
z każdej pozycji w yw ala  bombę. L o th  I I I  ładnie wspiera  
atak, w yróżnia jąc  się p łaskim wykopem. K ra k ó w  uzyskuje
2 rog i i daje pokój grze, s tarając  się ty lko  u trzy m ać  przy 
zwycięstwie. 35 min. H a m b u rg e r  centru je  przed bram ką, G ra ­
bowski rem pluje  P rzew orsk iego  i piłka w siatce.

Szkoda, że K rakó w  m ając zw ycięstwo pew ne i sym patię  
psuje ją  sobie przez naum yślne  wybijanie piłki na  aut, lub 
przy  trzy  my wanie jej.

Sędzia M arczewski b. dobry, z łapał ładnie kilka t rudnych  
spalonych. T . B.

Zugloi A. C. (Budapeszt) —  Polonja 31. 5. 2 : 1 (o : o), 
1. 6. o : 1 (o : o).

O ba tę mecze nie należały do ciekawych. P o lon ja  w  osła­
bionym  składzie, jak  również i Zugloi z pow odu rozbicia kilku 
graczy. Goście pokazali g rę  ładną pierwszego dnia (prawe 
skrzydło),  s ta r t  do piłki i grę  głową. D rugiego dnia obie 
d ruży ny  zmęczone upałem (grano  o I i -e j)  „puchły". 
P o lon ja  drugiego dnia m ogła w yjść  z lepszym rezulta tem, 
ale a tak  nie umie supełnie strzelać. a.

Artyści Teatrów  W arszawskich —  Drużyna Kolegium
Sędziów W . O. Z. P. N. 1 : 3  (o : 2).

Mecz na  dochód P. K. I. O. p rzyniósł wiele uciechy p u ­
bliczności. O b a  zespoły miały wcale niezłe pojęcie o grze 
i trak to w a ły  ją  na  serjo. Sędzia p. Grabowski. a.

W arszawianka —  I. F. C. (Katowice) 1 :o (o : o).
G ra nie ciekawa, W arszaw ian ka  d obra  w obronie  ipo- 

mocy, K atow ice  w ataku. K ilka ciekaw ych  m om entów  pod 
bram ką. W arszaw ian k a  s trzela  b ram kę  z karnego. Sędzia p. 
Jagielski za mato stanowczy. a.

OKRĘG LWOWSKI. 
Lwów.

24. V Zugloi A. C. (Budapeszt) — Czarni 4 : 0 (3 : 0).
G ra  in teresująca  jedynie w p ierwszych 30 minutach. P o  

strzeleniu 3 bram ek W ęg rzy  już  nie starali  się .0 ładną
grę, rezerwując swe siły na dzień następny . — Czarni bez
Mullera, k tó ry  pojecha ł na O lim pjadę , .g ra li  słabo. W innick i 
bardzo  spadł we formie w technice chw ytan ia  piłki. O brona



dobra. — W  pom ocy dobry  Kmieciński i Kopeć. R eszta  
słaba i bez życia. Publiczności około  1000'.

25. V. Pogoń —  Zugloi A . C.
Zugloi A. C. jes t  d rużyną  słabszą od B. T. C. i Vasasu. 

S łabszą przedew szystk iem  technicznie. M ożna  za to  śmiało 
powiedzieć, że Zugloi jes t d rużyną  inteligentniejszą od wyżej 
wymienionych. K aż d y  gracz myślał w czasie g ry  i nie było 
u nich g ry  „na  h u r r a “‘ jak  w Pogoni.  T o  też taktyczn ie  stali 
na wyżynie. P om o c  doskonale  była zg rana  z napadem , zasi­
lała swój napad doskonałemi piłkami — co ń ieprzeszkadzało  
im zupełnie „w zo row o  p ilnow ać” Garbienia  i Sloneckiego. 
N apad  sys tem em  sw ym  przypom ina ł mi więcej sposób gry 
drużyn  czeskich aniżeli węgierskich. O w e w ypuszczanie  łącz­
nikom piłki na przebój m iędzy  obu obrońców  — co przy  w y­
bitnej przebojowości środkow ej tró jk i  s tw arzało  nićtts tannie 
niebezpieczne dla P ogon i  sytuącje. Mało n a tom ias t  grali 
skrzydłowi, D o b rą  była zwłaszcza p raw a  s tron a  napadu  z nie­
bezpiecznym R itlem na p raw ym  łączniku. P o m o c  p racow ała  
z pożytk iem  dla swej d rużyny, tr io defenzywne bardzo  dobre. 
B rak im było strzału  dlatego przegrali.  P o g o ń  bez W ack a  
i Bacza nadrab ia ła  swe braki ambicją  i ofiarnością  to też 
zw ycięstwo n aogó ł  zasłużone, bo wprawdzie W ęg rzy  wiele 
pozycji nie wyzyskali , ale P o g o ń  także, s trzela ła  słabo, t r a ­
cąc przez to  wiele doskonałych  pozycji . N a js łabszą  częścią 
d rużjm y jes t pomoc. Zadziwił swą d obrą  g rą  b ram k arz  L a ­
chowicz, g ra jący  p rzy tem  z nadw ycza jnem  szczęściem. D o ­
brymi byli Ignarow icz ,  Garbień  i S łonecki (g ra jący  jednak 
zan ad to  egoistycznie) — dziwił s łabą g rą  Olearczyk. — P u ­
bliczności 8000. Obie bram ki strzelił rezerw ow y Gierbatowski.

W  s o b o tę , sędziował dobrze p. S chorr  — w niedzielę 
s łabo p. K aufm ann .

28. V. Zugloi A . C. —  Pogoń 2 : 1 (OJ: 0).
Zasłużone zwycięstwo d rużyny  węgierskiej, k tó ra  g rała  

bardzo  ofiarnie f  ambitnie w przeciwieństwie do P o g on i
Publiczności ponad  1000 osób.
29. V. Hasmonea — Czarni 0 : 1.
Zwycięską bram kę strzelił K opeć IV. — Zaw ody na bo­

isku l ia sm o ne i ,  to  też publiczność praw ie wyłącznie żydow ska  
w 2000 osób. Sędziował doskonałe  p. Schorr ,  k tó ry  wydalił 
z boiska S teuerm arna .

25. V. W isła (Kraków) —  Hasmonea 2 : 1.
Ł ad na  i żyw a gra  do przerwy. W is ła  mimo braku Rey- 

m an a  I. i A d am k a  w napadzie, K rupy ,  M arkiew icza i W iś ­
niewskiego w defenzywie przedstaw iła  d rużynę bardzo  jedno­
litą  i dobrze grającą. Publiczność żydowska po zawodach 
pobiła łaskami ' Reymana II! — Sędziował bardzo dobrze 
p. Bilor i jego zasługą jest, że nie doszło do ekscesów już 
w czasie zawodów. — Publiczności 3000.

25. V. AZS. —  Sparta 2 : 2 (i : 2).
o m is t rzos tw o  kl. B. — Gra dwu rów norzędnych  drużyn.

Przemyśl,
19. 5. P o g o ń  (S try j)  — O. Z, G. 1 : 0  ( : o).
W ieczny  p re tenden t  do kl. A, pokazał, że ta  m u się w zu­

pełności nie należy. W  całej drużynie  stała na w ysokości za ­
dania jedynie ob rona  i b ram karz .  R eszta  p rzeciętna albo też 
bardzo  słaba. G ra  toczy się w pierwszej połowie pod znakiem 
przew agi O. Z. S., w drugiej o tw ar ta .  D ecydująca  bram ka 
pada z rzu tu  karnego  w 38 min. O. Z. G. nie w ykorzysta ł  
karnego. Sędzia p. Olejczyk, beż pojęcia.

291. 5. Lech ia  (L w ó w ) — H ag ib o r  3 : 1  ( 2 : 1 ) .
P ow yższe  zaw ody były  o całą klasę lepsze i ładniejsze 

ód  poprzednich. L ech ja  wykazała ,  że jej k lęska z P ogon ią  
s t ry jsk ą  (2 : 1) była  zupełnie p rzypadkow ą. Nie należy bo ­
wiem sądzić, że lw ow ska d rużyna  g ra ła  słabo, skoro  tak 
słabego przeciwnika zwyciężyła ty lko 3 : 1, p rzy tzem  dwie 
bram ki pad ły  z karnych. H ag ib o r  grał ' w ty m  dniu z w y­
ją tkow ą, i rzadko  u niego spo tkaną  ambicją, tak  że pokonać  
go było w ty m  dniu rzeczywiście trudno. P rócz  tego znać 
znaczny postęp  w drużynie. Sam a g ra  w ykazyw ała  bardzo 
lekką przew agę  Lechji . P ie rw szą  bram kę  dla Lechji zdobyw a 
już  w 7 min. W ieczys ty  po bardzo  ładnym  przeboju. D ru ga  

ii trzecia b ram ka  pada z karnego , obydwie strzelone bardzo 
ładnie przez Gulicza. Sędzia p. D udryk ,  słaby,

OKRĘG KRAKOWSKI,
Kraków,

29. 5. W is ła  — Ł, K. S. (Ł ód ź)  1 : 1  ( 1 : 1 ) .
31. 5. Vivo A. C. (B udapesz t)  — M akkabi 2 : 2  (1 : 1).
1. 6. Vivo A. C. — W is ła  0 : 2  ( 0 : 1 ) .
Spraw ozdanie  w p rzysz łym  numerze.

Tarnów.
24. 5. T a rn ov ia  II — S am son  II 5 : 1  ( 3 : 0 ) .
Zaw ody przyjacielskie, boisko Samsonu. Gra s ta ła  na 

bardzo  niskim poziomie, u TarnoyiT raził zupełny brak  dyscy­
pliny, w Samsonie wybijali się N euberg  i Scbreimer. Rogów  
4 : 3 dla Samsonu. Zaw ody prow adził  p. L andau  bardzo 
nieudolnie.

24. 5. Ż M. S. — Ju trzenk a  1 : 0  (1 : o).
T u te jszy  H ak o ah  zmieni! nazw ę sw ą na. Żydowską M ło­

dzież Sportow ą. W y n ik  zupełnie nie spodziewany, gdyż p rzy ­
puszczano, że Ju t rzen ka  w ygra  w ysokocyfrow o, tym czasem  
m łodziutka  Ż ,M S. zgniotła zupełnie Ju trzenk ę  i b ram karz  
ty lko uchronił ją  od w ysokocyfrow ej klęski. Sędzia pan 
Malkischer.

25- 5- W is łoka  (Dębica) — S am son  1 : 2  (1 : 2).
Zaw ody o m is trzos tw o klasy B podokręgu  ta rnow sk iego .  

Boisko1 Samsonu. P rzeb ieg  gry  dość ciekawy-, już  w 1 minucie 
zdobyw a bram kę  dla Sam sonu  p raw y  łącznik. W is ło ka  robi 
sporadyczne w ypady, k tóre  kończą  się au tam i lub s ta ją  się 
łupem Obrońców. Sainson naciska, lecz ow ocem jego są 
ty lko trzy  po sobie następujące  rogi. Z karnego- zdobyw a S. 
d rugą  i os ta tn ią  bram kę. T u ż  pod  sam koniec pierwszej 
połow y strzela  W is łok a  goala  z karnego. P o  pauzie  zupełna 
p rzew aga  Samsonu, k tó ry  z pow odu braku  s trzelców  nic 
może wyniku podw yższyć. W  W isłoce  dobrym i byli b ra m ­
karz, o b rona  i p raw y  skrzydłow y. IJogów 9 : 2 dla Samsonu. 
Sędzia pan Murid m łodszy z K rak o w a  ty m  razem  slaby, 
f i  T . H.

OKRĘG ŁÓDZKI.
Łódź.

29. 5- Vivo A. C. (B udapeszt)  — H a k o a h  7 : 0  ( 4 : 0 ) .
Parado ksa lne  tc zaw ody odbyły  się przy  nielicznej p u ­

bliczności, k tó ra  tym  razem  sprawiła  białoniebieskim srogi 
zaw ód i p rzypraw iła  młode to  T o w arzy s tw o  o bolesną s t ra tę  
materja lną. W y n ik  nie odpow iada o tyle s tosunkow i sił, gdyż 
Vivo mógł swój rezu lta t  podw oić  śmiało, ale H ak o ah  inogla 
jeszcze śmielej zdobyć dwie bramki. Segał przestrzelił  karny. 
Zawody pow yższe  miały charak te r  przyjacielski, to też  sędzia 
p. Z. H a n k e  miał zupełnie ła twe zadanie. W  H ak o ah u  w y ­
śmienity  b ram k arz  Lipski.

31. 5. Ł . K. S. I I — H a k o a h  1 : 0  (1 : o).
Ł. K. S. zasilony H ank em  z I d rużyny, H ak oah  z re ­

zerw ą za Rozenbla t ta .  Gra t rw a ła  2,30.
1. 6. Ju t rzen k a  ( K r a k ó w ) — Ł. K. S. 2 : 1 .
L. Jv. S. zlekceważył przeciwnika, w ystaw iając  drużynę 

z rezerwow ymi, k tórzy  w żaden sposób nic byli w stanie za ­
stąpić b rakujących  graczy. Ju trzen ka  grata  z wielką ambicją. 
Obie b ram ki zdobył p raw y  łącznik. D la  Ł. K. S-u Hanke. 
Sędziował p. Raebig.

W. M. GDAŃSK,
G dańsk  29. 5. G dańsk  — K rólew iec (m atch  międzypań­

s tw ow y 2 : 1 (1 : o).
1. 6. P reussen  — Schupo 3 : 2  ( 1 : 0 )  o mistrzostwo.
V. f. L. — O s tm a rk  1 : 1  ( 1 : 1 )  o m istrzostwo.

ZAGRANICA.
N iem cy.

Berlin, 29. 5. N o rd en -N o rdw es t  — S tu t tg a r te r  K ickers 
1 : 2  ( 1 : 1 ) .

31. 5. H e r th a  B. S. C. — H ak o ah -W ie d e ń  4 : 3  ( 2 : 3 ) .
K openh aga  25. 5. Boldklubben 1903 — K. F. U. M. 4 : o. 

Boldklubben 03 zdobył os tatn ie  m is t rzos tw o  K openhagi.
H am bu rg ,  29. 5. U n ion-A ltona  (komb.) — F. C. Aber- 

deen (A nglja)  1 : 1  (o ; 1).



Offenbach, i. 6. K ickers  — S p a r ta -P ra g a  0 : 2 .  
F ra n k fu r t  n. M., 1. 6. E in t rach t  F. S. V. F ran k fu r t  (komb.) — 

' S p a r ta -P ra g a  3 : 1 .
8 czerwca odbędą się w s tadjonie  berlińskim roz s t rz y ­

gające zaw ody o m is trzos tw o  Niemiec. D o walki s ta ją  1. F.
C. N iirnberg  i H . S. V. (H am bu rg ) .  Sądząc z wyników 
w 1 i 2 rundzie o ty tu ł  mistrza, większe szanse wygranej 
m a  Niirnberg, jednak n iespodzianka z s t rony  II . S. V.. nie 
wykluczona. • *ft

M atch  m iędzypaństw ow y N iem cy — N orw eg ja  odbędzie 
się 15 czerwca w C hryst jan j i ;  N iem cy — T u rc ja  22 czerwca 
w H am burgu .  T ydzień  później g ra  T u rc ja  w K rakow ie  
z Repr.  Polski.  'Poprzednio (26. 6) odbędzie się m atch  mię­
dzym ias tow y K on s tan ty no po l  — K rak ów .

J a k  donoszą  z P aryża ,  na czw artek  12 czerwca zjcdzie 
do W arszaw y, rep rezen tacy jna  d rużyna  S tanów  Z jednoczo­
nych Północnej Ameryki,  celem rozegran ia  m a tc h ‘u między­
państwowego.. W  skład naszej d rużyny  w chodzą gracze, k tó ­
rzy reprezen tow ali  barw y  polskie na V I I I .  Olympjadzie.

LEKKA ATLETYKA.
Poznań,

Mistrzostwa okręgowe w lekkiej atletyce.
O statn ie  m is t rzow s tw a  lekko-atle tyczne wykazały, że sport 

ten nie jest jeszcze upraw iany  poważnie w n aszy ch  to w arzy ­
s twach. Ciągle jeszcze po m acoszem u trak tu je  się ten tak 
w ażny  dział sportu . A  tym czasem  piłkarze nasi doznają  do­
tk liwych porażek  przedew szystk iem  dlatego, bo brak  im szyb­
kości i wytrwałości,  k tó re  przedew szystk iem  daje pod roz- 
maitemi postaciami bieg będący podstaw ą lekkiej atletyki. 
Dlaczego K u ch a r  jes t  ciągle znakom itym  piłkarzem? Śmiem 
twierdzić z przekonaniem, że właśnie dzięki lekkiej atletyce, 
k tó rą  upraw ia  stale. J ak  gdyby dla ironji w m is trzos tw ach  
tegorocznych  cztery  tow arzy s tw a  wzięły tylko udział. P e n ta ­
t lon  i W a r t a  — zgłosiły  pokaźną liczbę zaw odników , z A. Z.
S-u zaledwie dwu, czterech ze Sparty  i to w szystko! T łu m a ­
czyć sobie to  m ożna  bezczynnością i b ierną obojętnością  to ­
warzystw. Z a trw oży ła  nas więc ta g a rs tk a  biorących udział 
zamiast spodziewanych mas. Jeżeli przejdziem y do wyników 
sportowych, to  ogółem możem y być z nich zadowoleni.

W  kilku punk tach  osiągnięto wyniki,  k tó re  na nasze s to ­
sunki są dobre. O sobną  w zm iankę zasługuje skok o tyczce. 
A dam czak ustanow ił  now y rekord  polski wynikiem, k tó ry  jes t 
n ieprzeciętny. Również dwaj następni (Gilewski i Łęgowski) 
skoczyli ponad  3 metry, w szyscy  trzej zaś wykazali pop raw n y  
styl, co bodaj najw ażnie jszą  jes t rzeczą. W  tej dziedzinie 
P o znań  nie ma dziś konkurencji w Polsce. Z innych wyników 
podkreślić nalepy 100 m tr .  (11.7) i 400 mtr. (55.6), zwłaszcza 
czas na 400 m tr .  jes t  dobrym  wynikiem, jeżeli się zważy, że 
bieżnia jes t na razie za miękka a krzyw izny  stanow czo  za 
ostre. W ynik i  A rm ańskiego w rzucie oszczepem (43m t r .20ctm.) 
i rzucie dyskiem (33 m tr .  7 -cmt.) godne są uwagi tem więcej, 
że Armariski, k tó ry  z n a tu ry  ma nadzw yczajhe dane, nie umie 
w ykorzystać  rozbiegu, a przy  dysku obrotu. Gdyby nie te 
błędy, wyniki mielibyśmy tu znacznie lepsze. Gilewski osię- 
gnął w  biegu z płotkami, pom im o słabej konkurencji dobry 
czas (18 sek.), jednak ciągle jeszcze grzeszy on zbyt wysokim 
skokiem ■ ponad  płotek, co oczywiście odbija się na wyniku.

Niezły jest również czas Szwarca na 1500 mtr. (4 min. 
38.7 sek) i s tafeta  4 X 100 mtr. (48.2 sek.). In ne  wyniki p rze­
ciętne.

Prze jdziem y je po kolei.
Bieg 100 mtr.: i )  Bartosik  (P en ta t lon )  11.7 sek., 2) A d am ­

ski (W ar ta )  P/2 mtr. z tyłu, 3) Siekierski (P en ta tlon ) .
P ew ne  zwycięstwo Bartosika, k tó ry  i s tylistycznie jest 

dobry. A dam ski zbyt wiele w aha się na boki i pochylenie 
jego ku przodowi jes t  za małe.

Bieg 200 mtr.: 1) B artos ik  (Pen ta t lon )  24.9 sek., 2) A dam ­
ski (W ar ta ) ,  3) Siekierski (P en ta tlon ) .

Pchnięcie kulą: 1) Binek (70 p. p.) 10 m tr .  55'/2 ctm., 
2) A rm ański (W ar ta )  10 m tr .  50'/2 ctm., 3) U rban iak  (P e n ­
tatlon) .

Bieg 5000 mtr.: 1) Szw arc  (W a r ta )  17 min. 56.9 sek.,
2) Marczuk (P en ta tlon )  1 m. z tylu, 3) Maliński (W ar ta ) .

M arczuk prowadzi całą przes trzeń , dopiero na finishu 
bije go Szwarc. T u  musim y jednak  zwrócić  zwycięzcy uwagę, 
że tego rodzaju  tak tyka  nie jes t  odpow iednią  dla dobrego 
biegacza. Czas w skutek  tego jes t  bardzo  słaby. Jeżeli Szwarc 
chce osięgnąć dobre rezultaty, musi się s ta rać  przedew szystkiem  
o wyrobienienie  w łasnego silnego tempa, a nie stale zadow o­
lić się finishem, bo przy  innej taktyce przeciwnika  zawiedzie 
to  napewno. Co do stylu to  przedew szystk iem  krok  jes t  za 
krótk i.  T11 najwięcej trzeba  jeszcze pracy.

Trójskok: 1) A rm ańsk i (W ar ta )  11 m tr.  45 ctm., 2) Za- 
' gacki (P en ta tlon )  11 mtr. 31 ctm,, 3) U rban iak  (Pen ta t lon ) .

W ynik i  przeciętne. A rm ański m a stale n iepew ny ro z ­
bieg.

-Rzut dyskiem: 1) A rm ański (W ar ta )  33 m tr.  7 ctm., 
2) A dam czak  (P en ta t lon ) ,  3) B iernacki (W ar ta ) .

Najlepszy styl 11 A damczaka. A rm ańsk iego  cechuje d o ­
bry  w yrzut,  jednak  obró t  stale niepewny.

Skok w dal: 1) Gilewski (P en ta t lo n )  5 mtr. 70 ctm.,
2) B artos ik  (P en ta t lon ) ,  3) Suppert  (W a r ta ) .

W yn ik i  słabe.
Bieg ro z s taw n y  4 X 100 m tr.:  1) P e n ta t lo n  (Bartosik, 

Siekierski, Łęgowski,  Gilewski) czas 48.2 sek., 2) Sparta,
3) W a r ta .

Czas niezły, poniew aż krzyw izny  są  zbyt ostre.
Bieg ro z s taw n y  4 X 400 m tr .:  1) P en ta t lo n  3 min. 55.3 sek., 

2) 70 p. p. Jarocin.
P ew ne  zw ycięstwo P en ta t lona .
Rzut oszczepem: 1) A rm ańsk i  43 "mtr. 20 ctm., 2) O s ta ­

łowski (P en ta tlon ) ,  3) Gilewski (P en ta t lon ) .
Z chwilą, gdy A rm ańsk i nauczy się w ykorzystyw ać  ro z ­

bieg popraw i on tu  ła tw o owe wyniki o 4—5 m tr .  Na razie 
posiada on tylko silriy pop raw n y  wyrzut.

Bieg 800 mtr.: 1) Samoliński (A. Z. S.) 2 min. 17.8 sek.
Czas słaby, naw et na nasze stosunki.
Skok w  zw yż: 1) A rm ański (W ar ta )  160 ctm., 2) Gilewski 

(P en ta t lon )  160 ctm., 3) A dam czak  (P en ta t lo n ) .  *
Gilewski miał slaby dzień osiągając w ynik  gorszy, aniżeli 

na treningach. Leniwie zwłaszcza było odbicie. S tylis tycznie 
był on najlepszy. A rm ański przeciwnie odbicie m a silne i ela­
styczne i jemu zawdzięcza swe zwycięstwo-.

Bieg 1500 mtr.: 1) Szwarc (W ar ta )  4 min. 38.7 sek., 
2) K ędzia  (Pen ta t lon )  4 m tr .  z tyłu.

Szwarc wykazał zupełnie podo bn ą  taktykę, jak  w biegu 
na 5 kim.

Skok o tyczce: 1) A dam czak  341 ctm. (rekord  polski), 
2) Gilewski 314 ctm., 3) Łęgow ski 303 ctm. «

Styl zaw odników  dobry. U  Gilewskiego przejście je"zcze 
nieco pozostawia  do życzenia. A dam czak  pom im o ładnego 
wyniku musi popracow ać  nad  rozbiegiem, k tp ry  jes t ciągle 
slaby.

Bieg 400 mtr.: 1) Bartosik  55,6 sek., S zorr  (P en ta t lon ) .
Czas dobry, jeżeli się zważy, że k r ^ w i z n y  są zby t ostre.
Bieg 110 mtr. z płotkami. 1) Gilewski (P en ta t lo n )  18 sek.
Czas dobry, jeżeli się weźmie pod uw agę słabą k o n k u ­

rencję. Gilewski m a  przejście szybkie, jednak  skacze nieco 
w ysoko  tracąc  przez to wiele.

Chód 10.000 mtr. W y n ik  i styl zaw odników  zupełnie 
słaby. Zwyciężył Bogacz (W ar ta ) .  O rganizac ja  zawodów 
dobra. P o  zaw odach wręczył prezes P. O. Z. L. A  p. K allen ­
bach nagrody  zwycięzcom. Publiczności mało. C.

W arszaw a.
Mistrzostwa Okręgowe W. O. Z. L. A.
W arszaw a  może być dum na z osta tn ich  zawodów. O zn a­

czają one duży krok  naprzód w naszym  sporcie lekkoatle­
tycznym . O siągnięto  szereg pięknych rekordów, a pozatem 
zbliżono się wszędzie do nich. N aw et  rzuty, k tóre  s tanowiły 
dotychczas słaby punkt z jedna ły  w osobie Cejzika (Polon ja )  
p ierwszorzędną siłę. U  w szystkich zaw odników  Widać zna­
czną poprawę, zwłaszcza pod w zględem formy.

Najlepsze wyniki osiągnęli Kostrzew ski i W eiss,  z k tó rych  
pierwszy zwycięiężył na 800 m tr .  w doskona łym  rekordow ym  
czasie 2 min. 1.6 sek., a drugi uzyskał doskonały  w ynik  na 
200 m tr.  (22.7 sek.). R ównież  Sośnicki zadziwił wszystkich, 
skacząc 662 ctm . w dal, co również stanowi rekord. O rg an i­
zacja zaw odów  bez zarzutu.

P rze jdźm y do w yników :
Pchnięcie kulą: 1) Cejzik (Po lon ja )  U  m tr .  85 ctm., 

2) Chełmicki (A: Z. S.) 10 m tr.  325 ctm., 3) Miazio (W arsz .) ,



Skok w dal: 1) Sośnicki (Po lon ja )  662 ctm. (rek. polski), 
2) Cejzik (P o lon ja )  626 ctm., 3. R ykow sk i (P o lon ja ) .

Bieg 800 mtr.: 1) K os trzew sk i  (A. Z. S.) 2 min. 1.6 sek., 
2) F o ry ś  (W arszaw ian ka) ,  3) Jaw o rsk i  (A. Z. S.).

Bieg 200 mtr.: 1) W eiss  (A. Z. S.) 22.7 sek., 2) Szenaich 
(W arsz .) ,  3) K arolkiewicz  (Pol.).

Rzut dyskiem dla pań: 1) Sm idówna I I  (Po l .)  21,015 m tr . ,  
2) Jab łczyń sk a  (A. Z. S.), 3) G osiew ska (Pol.).

Bieg 80 mtr.: 1) W o y n a ro w sk a  (A. Z. S.) 11.9 sek., 
2) K w aśn iew ska  (Pol.) ,  3) Sula (Pol.) .

Bieg 110 mtr. z płotkami: 1) Cejzik (Pol.) 18 sek.,
2) Chełmicki (A. Z. S.) 2 m tr.  z tyłu, 3) P ią tko w sk i  (Pol.).

Skok w zwyż pań: 1) W o y n a ro w sk a  (A. Z. S.) 126 ctm.,
2) Jab łczyńska  (A. Z S.), 3) Sula (Pol.).

Skok w dal pań: 1) W o y n a ro w sk a  (A. Z. S.) 418 ctm., 
2) Jab łczyńska  (A. Z. S. 387) ctm., Sula (Pol.).

Bieg 10 000 mtr.: 1) Szelestowski (Pol.) 36 min. 15.3 sek., 
2) W itu ch  (W arsz .) ,  3) N ow ińsk i (Pol.) .

Chód 5 kim.; 1) Busiakiewicz (Pol.) 27 min. 25 sek., 
2) Suchcicki (A. Z. S.), 3) F o rb e  (Syrena).

Rzut dyskiem: 1) Cejzik (Polon ja )  36 m tr .  73 ctm.,
2) Zajączkow ski (O rk an )  32 m tr.  58 ctm.,  3) Chełmicki
(A. Z. S.).

Rzut oszczepem pań: 1) W o y n a ro w sk a  (A. Z. S.) 20,925 
mtr., 2) S m idów na  (Pol.) , 3)- K ie lichówna (Pol.) ;

Bieg 100 mtr.: 1) W eiss  (A. Z. S.) 11.1 sek., 2 ) Szenaich 
(W arsz .) ,  3) P ią tkow sk i (A. Z. S.).

Skok o tyczce: 1) Jaw o rsk i  (A. Z. S.) 2 m tr .  995 mm., 
2) Cejzik (Pol.)  2 m tr .  995 mm., 3) Jaw orow sk i  (A. Z. S.).

Pchnięcie kulą pań: 1) Sm idówna (Pol.) 697 ctm.,
2) Jab łczyńska)  (A. Z. S.).

Bieg 1500 mtr.: 1) K ostrzew sk i  (A. Z. S.) 4 min. 18.2 
sek., 2) Jaw orsk i  (A. Z. S.) 4 min. 20 sek., 3) F o ry ś  (W arsz .) .

Czas w szystkich  dobry.
Trójskok: 1) Sośnicki (Pol.) 12 m tr.  53 ctm., 2) Rykow ski

(Pol.)  11 m tr.  97 .ctm., 3) Szenaich (W arsz .)  11 m tr .  5.87 ctm.
Rzut oszczepem: 1) G onnet (A. Z. S'.) 45 m tr .  46 ctm., 

2) Cejzik (Pol.)  44 m tr .  46 ctm., 3) Chełmicki (A. Z. S.) 
41 m tr.  06 ętm.

Bieg 400 mtr.: 1) W eiss  (A. Z. S.) 52.8 sek. (rek. poi.),
2) K ostrzew sk i  I I  (A. Z. S.).

Bieg rozstawny 4 X  100 mtr.: 1) A. Z. S. 46 sek. (rek.
poi.) ,  2) W arszaw ianka .

Bieg rozstawny 4 X ^00 mtr,: 1) A. Z. S. 3 min. 38 sek.
(rek. poi.).

Bieg 3000 mtr.: 1) Ł ukaszew icz  (Pol.) 9 min. 42.8 sek.
P o za  ko nkursem  Źiffer (W isła )  9 min. 39.3 sek. B.

Lwów,
Mistrzostwo okręgowe w e Lwowie.

L w ó w  p odupad ł  ogrorhnie na polu lekkiej atletyki. 
W yn ik i  są r.a ogół słabsze. Szydłow ski nie b ra ł  udziału 
w zawodach.

W y n ik i  są nas tępujące  :
Bieg 200 mtr.: 1) R zepka  (A. Z. S.) 25,8 sek.
Skok w zwyż: 1) N a ró g  (P og oń )  162 ctm.
Rzut kulą: 1) B aran  Józef  (Po go ń )  11 m tr.  58'/2 ctm.
Bieg 5000 mtr.: 1) H alicki (Po go ń )  17 min. 21.8 sek.
4 X  100 mtr.: H a sm o n e a  51.4 sek. Czas m arny .
Bieg 800 mtr.: 1) S tanulewicz (L echja)  2 min. 12.7 sek.
Rzut dyskiem: 1) B aran  Józef (P og oń )  36,18 mtr.
P o za  k o n k u rsem  37 m tr .  45 ctm.
Rzuty , jak  na  m is trza  Polsk i nieco słabe, zwłaszcza kulą.
Bieg 100 mtr.: 1) Fiiasiewicz (P og oń )  12 sek.
Skok w dal: 1) N a ró g  (P o go ń)  585 ctm.
Bieg 10 000 mtr.: 1) Boski (A. Z. S.) 41 min. 5 sek.

Czas m arny .
Bieg 1500 mtr.: 1) H alicki (P o go ń )  4 min. 33 sek.
Rzut oszczepem: 1) G rabow ski (Lechja) 36 m tr .  08 ctm.
Skok o tyczce: 1) Rzepka (W . Z. S.) 293 ctm.
Bieg 110 mtr. z płot.: 1) N a ró g  (P og oń )  21,9 sek.
Bieg 400 mtr.: 1) P ru g a r  (P og oń )  58,9 sak.
W yn ik i  poza rzu tam i B arana  są zupełne m arne  sm utne  

to ,-bo  L w ó w  jes t  przecież kolebką lekkiej atletyki. O rg an i­
zacja zaw odów  również nie była szczególna. Ba.

WIOŚLARKA.
Nasze wioślarstwo a V I I I  Olympjada.

Na marginesie.
Za dni kilka (7—9 czerwca) spo tka ją  się nasze czołowe 

załogi w ioślarskie  z całej Polski, by okazać na biegach elimi­
nacyjnych, k tó ra  najlepsza. Zwycięzca z b iegów eliminacyj­
nych będzie1 miał zaszczyt, lecz ząrazem  ciężki obowiązek, 
bronić  naszych  ba rw  na -V III  olimpjadzie na stawie A rgen- 
teuil pod  Pa ry żem , na k tó rym , jak  wiadomo, rozegra  się 
przedbiegi i również finał o m is t rzo s tw o  świata!

Niesłychanie  w ażnym  faktem jest,  że biegi odbędą  się 
na stawie ( to r  dokładnej długości 2 tysięce mtr.) ,  więc woda 
stojąca. N igdy  jeszcze na tak  długim dystansie  na torze 
o wodzie stojącej nie rozgryw ano  u nas zawodów. N a  W iś le  
pod W a rs z a w ą  lub na W arc ie  pod  P o znan iem  t rad ycy jn ym  
zwyczajem , to r  wynosił ca. 2 tys. mtr. w ody bieżącej!

N asz  jedyny  to r  w yścigow y o wodzie sto jącej to  B rd y ­
ujście pod Bydgoszczą, iecz długości ty lk o  1560 mtr.

R zadko  kiedy też załogi trenow ały  zjeżdżanie szlaku 
w yścigow ego na dystansie  więcej niż  2 tys. mtr. bieżącej 
wody.

Sądząc podług  w iadomości osta tn ich  i w ynikach  zeszło­
rocznych, finał pomiędzy sobą rozegra ją :  B. T .  W . (B ydgo­
skie T ow . W ioś la rsk ie ) ,  W . T. W . (W arszaw sk ie  T ow. W io ­
ślarskie) i A. Z. S. — W arszaw a. O sta tn i,  m a  nasżem  zda­
niem najwięcej szans.

Zwycięzca powinien na tychm ias t  po powrocie  z B yd­
goszczy tren ow ać  na sw oim  torze (zap. woda bieżąca) na 
dystansie  ca. 2400—2600 mtr. i też na torze o tej długości 
w  os ta tn ich  dniach to r  zjeżdżać. W y zyskać  po biegach eli- 
m inacy jnch  na tychm ias t  os ta tn ie  dni jeszcze przed w y ja z ­
dem do Paryża .

B. T . W . —  Bydgoszcz, jak  się dow iadujem y, bardzo 
pilnie t renu je  sw oje  załogi na biegi e liminacyjne i na mi­
s t rzos tw a  Polski. T eż  czas najw iększy, bo nasz  eksmistrzi 
po zeszłorocznej klęsce był całkiem złamany.

A . Z. S. i W . T . W . —  W arszawa, m ają  swoje dobre za­
łogi również w o s t ry m  treningu. Są to  dwie czołowe za­
łogi, k tó re  rozegra ją  p raw dopodobn ie  pomiędzy sobą finał 
w  dniach 7—9 czerwca w  Bydgoszczy.

A . Z. S. i O. W . S. K. w  Krakowie, pracują ,  ja k  zwykle, 
pilnie nad  sobą. T y lk o  czy ich zbyt k ró tk i  to r  (ca. 1100 mtr. 
w c d y  bież.) nie będzie zbyt wielką przeszkodą na zdobycie 
miejsca w  Bydgoszczy?

Tow . W ioślarskie w  Płocku i W łocławku n a jp raw d o ­
podobniej w dobrym  stanie u j rzym y  w Bydgoszczy. M ałe to  
T ow a rzy s tw a ,  lecz dzielne, b rak  im ty lko w yrobienia  te c h ­
nicznego.

A  o Poznaniu narazie  głucho! P raw do po do bn ie  że nie 
będzie wcale rep rezen tow anym  w Bydgoszczy.

Dnia 22 maja upłynął te rm in  dany przeiz* K o m ite t  L ik w i­
d acy jny  T o w . W iośl.  „G erm ania" do rozsp rzedaży  d o b ro ­
wolnej sw ego tab o ru  i szałasu.

J a k  nam  wiadomo, „G erm ania"  d o tąd  nic nie sprzedała. 
P rz y m u so w y  ljkwidator inż. p. W eich m an n  będzie więc zm u ­
szony szałas zam knąć  i zapieczętować.

T E N N I S .
Poznań.

Turnie j  międzylclubowy ,,A. Z. S. Sekcja T enn isow a 
a „U nją"  Sekcja tennisow a, zakończył się wynikiem w s to ­
sunku 9 : 1, na- korzyść  A. Z. S.

R eprezentanci A. Z. S. rekru tow ali  się z k lasy  „A  zw y­
k łe j"  a mianowicie pp. K ruk , W eyn erow sk i  i Suchow iak  oraz  
p. Cynka z k lasy  B.

A. Z. S. w ykazał sw ą zupełną przewagę nad S. t. „Unja", 
k tó ra  w śród  swych cz łonków  ma ty lko  jednego wybijającego 
się tenn isis tę  t. j. p. Sperbera.
H-pi Międzynarodowy Turniej Lawn Tennisowy w Warszawie,

D nia 28. m aja  24. rozpoczął się na boiskach w arszaw ­
skiego L a w n  T enn is  K lubu  turniej tennisowy, na k tó ry  z je­
chali się tennisiści ze w szystk ich  m ias t  Po lsk i a pozatem  s ta ­
nęli do zaw odów  najlepsi gracze w arszaw scy . I tak stanęli 
do ro zg ry w ek  z ram ienia  w arszaw skiego  L aw n T en n is  K lubu
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między innemi pp. K leinadel, K owalewski,  Marszewski,  Czet- 
w ertyński,  Berkson, D rew now ski ,  M akom ask i i panie  Żo- 
chowska, K ow alew sk a  i A rciszew ska; ze L w ow skiego  K lubu 
Tenn isow ego  stanęli pp. R o m an  Stahl i K u ch ar ;  z K ra k o w ­
skiego Azetesu  pp. Szwede, Zachar, dr. K aliński i p. Bo­
n iecka; z Ł ódzkiego  K lubu  L aw n  T enn isow ego  p. Heinzel, 
z A zetesu  P o zn ań  pp. S ta rkow ski i W ejne row ski.

W szy scy  z zaciekawieniem oczekiwali rozgryw ek  p. 
Kleinadla, k tó ry  po d łuższym  pobycie w A m eryce  i po ze­
tknięciu się tam  z graczam i w szechśw iatowej s ławy wrócił 
obecnie do kra ju . N ajw ażnie jszą  g rą  za tem  była' g ra  poje- 
dyńcza p. K leinadla  z p. Szwedem w dniu 31. m aja  r. b. P. 
Szwede w dniu tym  był w znakom itej formie, czego zupełnie 
nie m ożna  powiedzieć o p. Kłeinadlu, to  też w kró tce  p ro w a ­
dzi p. Szwede pierwszego seta  w stosunku  4 : 2, p. K leinadel 
jednakow oż  w zaciętej i ostre j  jak  i nadzw ycza jnem  tempie 
p row adzonej grze w yrów nuje  i zdobyw a pierwszego seta 
w stosunku  6 : 4 ; w drugim secie rezul ta t 6 : 3 dla  p. K le i­
nadla.

O gran iczam  się do podania  rezulta tów  kilku na jc iekaw ­
szych rozgrywek, zwłaszcza, że wobec rychłej p o ry  tu rnieju  
i wobec tego że prawie w szyscy gracze wykazali b rak  t r e ­
n ingu rozgryw ki obfi tow ały  w  cały szereg  niespodzianek.

N iespodzianką niewątpliwie jes t  p o rażka  p. R om ana  
S tah la  (w trzech setach) do p. E m chow icza  w W arszawie , 
n iespodz ianką  w y grana  p. Szczerbińskiego z W a rs z a w y  prze­
ciw p. K ucharow i, n iespodzianką wreszcie — wielka ilość ge­
m ów  osiągnię ta  w grze przeciw  p. Kleinadlowi. N iespodzie­
w aną  d obrą  grę pokaza ł p. Heinzel w  szczególności wielką 
część swoich sukcesów zawdzięcza znakom item u serwisowi. 
N ajładn ie jszą  grę  na całem boisku pokazał niewątpliwie 'p . Jan  
K ow alew ski .  D o najładn ie jszych  jego gier zaliczyć m ożna 
single z pp. B ergosonem  i Czetwertyriskim, w k tó ry ch  w y­
kazał wyższość  swojej klasy.

Z gier po jedyńczych  pań  najw ażnie jszą  była rozgryw ka  
p. Żochowskiej z p. Boniecką, przyczem  ta os ta tn ia  uległa 
w s tosunku  6 : 4 i 6 : 3.

Szczegółow e rezu l ta ty  podane zos taną  przez W a rs z a w -  
ski L a w n -T e n n is  K lub  pO’ ukończonym  turn ie ju  tj. w n a s tę ­
pn ym  num erze  „Spo r tu  Ilus trow anego" .

Co do urządzenia  całego turn ie ju  zaznaczyć należy, że 
boiska W arszaw sk iego  L aw n -T en n is  K lubu  są boiskami naj- 
lepszemi w całej Po lsce  a u rządzony  na nich turniej pod 
względem organ izacy jnym  uznać trzeba  za bez zarzutu.

N ad  sp raw ną  organ izac ją  czuwał niestrudzenie  p. D rew ­
now ski i p. Muller okazując przy  tem uprzejm ość  po łączoną  
z energ ją  spo tykaną  niestety , tak  rzadko  w  kom ite tach  tu r­
niejowych.

T urn ie j  1 lub 2 czerwca rb. się zakończy, zwłaszcza, że 
p ogoda  stale dopisuje.

W szy s tk ie  pierwsze nag rod y  p rzy p a d n ą  p. K leinadlowi 
wzgl. parze K leinadel-Żochow ska wzgl. parze K le inade l-K o- 
walewski. Z w ycięs tw o w grze pań zdobędzie z pew nością  
p. Żochowska; w grze z w yrów nan iem  zwycięży n a jp raw d o ­
podobniej p. Szw7ede.

Sprawa wysłania tennisistów na olympjadę.

była p rzedm iotem  obrad  konferencji p rezyd jum  P Z L T  z k a ­
p itanem  zw iązkow ym  p. K ow alew skim , z sekre ta rzem  W a r ­
szawskiego L aw n  T enn is  K lubu  p. W asi lew sk im  i p. R o m a ­
nem Stahlem. K onferencję  tę  odby to  z okazji W arsz aw -  
skiego T urn ie ju  T ennisow ego, na k tó ry m  miał k ap itan  zw iąz­
kow y poddać  badaniu  tegoroczną  form ę g ry  poszczególnych 
graczy  tenn isow ych  i zakwalif ikować ich ewentualnie  do 
uczes tn ic tw a w olympjadzie. R ezu lta tem  konferencji było z a ­
decydowanie kap itana  związkowego, że poza p. Kleinadlem 
niema w Polsce  obecnie żadnych  graczy, k tó rzy  mogliby  być 
b rani pod uwagę. N a tom ias t  zebrani byli zgodni co do tego, 
że P o lska  nareszcie w inna  w ystąpić  na  terenie między­
narod ow ym  i że w tym  celu P Z L T  powinien dołożyć  wszel­
kich starań , aby w  p rzyszłym  ro ku  P o lsk a  mogła wziąć 
w7 rozg ry w kach  d rużynow ych  — m iędzynarodow ych  o puhar  
D aw isa  (D avis — Cup). W en ty lo w a n o  ew. k an dy da tu ry  ■ p. 
R y ćh te rów ny  i p .  Jan a  K owalewskiego, jednakow oż, jak  już 
wyżej w spom niano, z nega tyw nym  rezulta tem.

Rouen (Francja) 391. 5 (tel. wł.).
Repr. Polski —  Rennes 3 : 1  (1 ; 1).
Reprezentacja Polski pobiła drużynę Rennes, która przed 

krótkim czasem w yszła na remis z „Red Star Ołympique“. 
Dwie bramki strzelił Staliński, jedną Reyman III. Skład dru­
żyny polskiej: Górlitz —  Fryc, C yll —  Spojda, Cikowski, 
Synowiec, —  Kuchar, Batsch, Staliński, Reymann III, M ul­
ler. Nareszcie zdecydowano się postawić Stalińskiego na 
środku napadu.

DZIAŁ U R Z Ę D O W Y .
POLSKI ZWIĄZEK LAWN-TENISOWY.

Sekretarz: Przybylski, Poznań, ul. Łąkowa 7a, 
K om unikat 45

(z dn. 28 maja br.)

1. O s ta tn i  ko m un ik a t  z dnia 18. 5. 24. ma nr. 44.
2. D oszło  do naszej w iadomości, że w pierwszych dniach 

czerwca odbyw a się w K atow icach  m iędzynarodow y tu r ­
niej tennisow y urządzony  przez K atow ick i Związek T en -  
nisowy. P rz y p o m in a  się członkom, że po myśli § II  
s ta tu tu  P Z L T  nie w olno cz łonkom  P Z L T  w turnieju  
ty m  wziąć udziału, ponieważ K atow ick i Związek T en n i­
sow y nie jes t członkiem P Z L T .

3. Zmiana adresów:
a) A. Z. S. P oznań ,  Sekcja  T ennisow a, ul. N oskow skiego  4.
b) K. S. „W a rta " ,  Sekcja T ennisow a, Poznań ,  P lac  S ta ­

w ny 7 I I I .  St. K urzewski.  !
A nalu je  się kom. nr. 42 Ib) i kom  nr. 32 poz. 3 p. 5-

4. A dresy  cz łonków  P Z L T . :
1) A. Z. S. Poznań ,  Sekcja T ennisow a, ul. N oskow skiego  4.
2) K- S. „ W ar ta " ,  Sekcja T ennisow a, P oznań ,  P lac  S ta ­

w ny 7 I I I .  St. Kurzewski.
3) K. S. „Lechja" ,  L w ó w  ul. P ija rów  15. 55. M. U nim o- 

wiczówna.
4) P oznańsk i K lub L aw n-T enn isow y , Poznań, ul. Gło­

gow ska 96 II .  Bagnowski.  .
5) Akademicki Związek Sportowy, Sekcja  Tennisow a, 

K raków , Zwierzyniecka 48.

6) W ojsk .  K lub  Sportow y, Sekcja  L aw n  T ennisow a, L u ­
blin ul. L ipow a 7.

7) L w o w sk i  K lub  T ennisow y, ul. Pe łczyńska  57.
8) Łódzki K lub L aw n  T ennisow y, Łódź, Al. Kościuszki 

28, p.  Kunze.
9) T o ru ń sk i  K lub L aw n  T ennisow y, T o ru ń ,  Moniuszki 1, 

Szczerbowski.
10) W arszaw sk i  L aw n  Tenn is  Klub, W arszaw a , S ena to r­

ska 33. W asilewski.
11) A. Z. S. Sekcja T ennisow a, W a rs z a w a  K opern ika  4, 

pole. 10.
12) K lub  spo r to w y  „K rakus" ,  Sekcja  T enn isow a  Zakopane, 

Cienista 1. W il la  „B oru ta"  p. Łabuński.
13) W . K. S. „L egja" ,  Sekcja  T ennisow a, W a rs z a w a  ul. 

Zgoda 9/6.
K om unikat 46

(z d. 1. 6. 24.)
1. Z atw ierdza  się piłkę firm y A. G. Spalding i Bros 

jako „piłkę tu rn ie jow ą"  dla turnieji  ogólnych  urządzanych  
przez cz łonków  P Z L T .  obok zatwierdzonej już kom unika tem  
nr. 44 z dnia  18. 5. 24. poz. 3. piłki f i rm y Slasengers. Dla in­
form acji podaje  się, że p iłka f irmy Spalding i B ros za tw ie r­
dzoną zosta ła  do uży tku  na tegoroczną  olimpjadę w Co- 
lombes.

2 . „K ap itan  zw iązkow y"  w porozum ieniu  z prezydjum  
P Z L T .  opierając  się na formie graczy  w czasie tu rn ie ju  w a r ­
szaw skiego zgłosił wniosek do P Z L T .  o podtrzym anie  uch w a­
ły walnego zgrom adzenia  z m arca  rb., miancfwicie, niewysła- 
nia  zaw odników  na olimpjadę.



POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ.

Komunikat 18 
z zebrania Zarządu P. Z. O.P. N. z dnia 30. 5. 24.

1. N a zebranie  K. S; P osn an ia  w dniu 5. 6. 24 deleguje 
się kol. D o n a ta  i Kochańskiego.

2. Z okazji 15-lecia is tnienia K. S. O strov ia  w O strow ie  
deleguje się kol.  D o na ta  i K osm ow skiego.

3. W z y w a  się T . S. U n ja  do u regulow ania  w przeciągu 
sześciu dni <̂ d da ty  ogłoszenia niniejszego pod groźbą  dy s­
kwalifikacji riależytości K . S. W a r t a  w w ysokości mkp. 250 
miljonów.,

4. P rzy jm u je  się na członka nadzw yczajnego  z p rzy ­
działem do klasy  C 70 p. p. Jarocin.

5. Poniew aż  były sek re ta rz  W ydz. Gier i D yscypliny  
p. M arcinkow ski (z K. S. Spra ta ,  P ozn ań )  mimo k i lkakro t­
nych zaw ezw ań nie zwrócił w szystkich  ak t tegoż W ydzia łu ,  
w zywa się pana M. do oddania  tychże  do dnia 6. 6. 241 na  
ręce p. Matuszczaka, ul. S poko jna  25a, w przec iw nym  bowiem 
razie Zarząd P. Z. O. P. N. w ytoczy skargę  sądową. K. S. 
S p a r ta  w zyw a się, by w p łyną ł na  p. M. o wydanie akt.

6. P od a je  się K lu b o m  pow tórn ie  do wiadomości, że 
p ierwsza rata ,  p o łow a składek za ro k  1924. w ynosi dla K lu ­
bów  Kl. A. złp. 30.—, Kl. B. 15.—, Kl. C. 3.—.

Kluby, k tó re  do tąd  I ra ty  nie uiściły w zyw a się pod 
groźbą  na tychm ias tow ej dyskwalifikacji o u regu low an ie  te j­
że. (P. K. O. 205053.)

7. W  sprawie opłacenia poda tku  od zaw odów  na rzecz 
Związku Związków w w ysokości 1% bru t to  n iezastosowuje 
się większa część k lubów  klasy A  i B do tego rozporządze­
nia, wobec czego podaje się ów  k om u n ika t  w dosłow nym  
brzmieniu:

N a  podstaw ie  uchwały  W alneg o  Z grom adzenia  Związku 
Pol. Z wiązków  S portow ych  z 28 i 29 kwietnia 1923 oraz  listu 
P. Z. P . N. z 21. V II .  23. (1. dz. 1107, 23).

Członkowie Z. Z. zobowiązani są do opłacenia podatku 
w wysokości 1%  brutto na rzecz Z. Z. od wszystkich imprez 
sportowych i  przedsięwziąć dochodowych urządzanych przez 
Związek lub jego członków. Kluby kl. C. od podatku są uwol­
nione!

8. a. W szys tk ie  kluby kl. A  i B P. Z. O. P. N. zobow ią­
zane są nadesłać najdalej do 4-go każdego miesiąca na ręce 
skarbn ika  (W . K osm ow ski ,  Poznań , C zartor ja  5) w ykaz 
zbioru  b ru t to  z zaw odów  urządzonych  w ubiegłym miesiącu 
i p rzekazać  równocześnie  1% od w ykazanej sum y na k on to  
P. K . O. 205053.

-Wykaz musi być podpisany przez prezesa i sek re ta rza  
albo prezesa i skarbifika klubu.

b. Jeżeli klub za w stępem  ,w danym  miesiącu zaw odów  
i t. p. nie u rządzał należy to  rów nież  w terminie  i w sposób 
ad a. p rzepisany donieść.

N iezastosow anie  się do pow yższego  rozporządzenia  po­
ciąga za  sobą  ka ry  od każdego  w ypadku  od klubów kl. A 
15.00 złp. — kl. B 7.50 żłp.

9. K ar ty ,  w zywające do spokoju  na meczach, są do na­
bycia w sekretarjacie  po cenie 2 zip. za egz.

10. W z y w a  się pp. Lorkiewicza, Brzezińskiego i Kalen- 
bacha  (w szystk ich  z A. Z. S.) do stawienia się na zebranie 
zarządu  P. Z. O. P. N. w dniu 6. 6. 24. o godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu Jarock iego  przy  ul. M asztalarskiej 8a.

11) Zm iana sek re ta r ja tów :
K. S. Błyskawica-Srem: Buchwald, K asa  Chorych.
IC. S. C zarn i-Poznań: J. U rbaniak , W ybickiego 16.
IC. S. Helios-Czempin: Staniszewski, D ługa 1.
12. O s trzega  się kluby, w szczególności klasy B i C 

przed fs łszyw em i in form ac jam i byłych członków W ydzia łu  
Gier i Dyscypliny , k tó rzy  ze w zględów  czysto osobistych 
obalić chcą obecny zarząd.

Znosi się dyskwalifikacę następujących  k lubów : 1) K. S. 
Noteć, Chodzież, 2) K. S. L iga  Dębiec, 3) K. S. C zarnków  
w Czarnkowie. K . S. Strzelec w Poznaniu , 5) Błyskawica 
— Śrem,

Dyskwalif ikuje  się z pow odu nie u regulowania składek 
I  ra ty  1924 w przep isanym  terminie  (patrz  Sport  I lustr .  14 
str. 12. kom. Zarządu 16 ustęp 7) następujące  kluby :

Kl. A. K, S. Po lo n ja  — Poznań.

Kl. C. Czarni — Poznan, A m ato r  — Poznań ,  A gon — 
Poznań, Moja — Swarzędz, U n jon  — Leszno, F e rv o r  — 
Kościan, H elios  — Czempiń, P o g o ń  — Skalmierzyce, W is ła  
— Borek, U n itas  — W olsztyn .

Wydział gier i dyscypliny.
K om unikat nr, 18 *

(z dnia 2. 6. 24.)
1. Z pow odu nie umieszczenia podpisów  przew odniczą­

cego i sek re ta rza  W . G. i D., potw ierdza  się k om unika ty  16 
z dnia 13. 5. b. r. za w yjątk iem  punk tu  2-go i 9-go oraz 16 
z dnia 20. 5. i 17 z dnia 26. 5. b. r.

2. R ezerw uje się miesiące sierpień, wrzesień i paździer­
nik 1924 r. do rozgryw ek  o m is t rzo s tw o  Kl. A. P . Z. O. 
P. N.

3. K a r ty  zgłoszeń są do nabycia u sek re ta rza  W . G.
D. i p. J. Kościelskiego ul. S trzelecka 5.

4. U sta la  się now e term iny  rozgryw ek  o m is trzos tw o  
kl. C. K o ro n a -P en ta t lo n  na dzień 8. 6. b. r. godz. 16. (Sta- 
djon W ojskow y.)

K. S. „C zarn kó w " C zarnków  — „C oncord ia"  M urow ana  
Goślina na dzień 15. 6. b. r. w Czarnkowie godz. 16.

5. K. S. Cybina P o z n a ń  zgłosił do rozgryw ek  o m i­
s t rzos tw o  kl. C. boisko Błonie W ildeckie.

Wydział Spraw Sędziowskich. 
K om unikat nr. 11

1. Nakazuje  się w szystk im  członkom  Z. S. s tosow ać 
w czasokresie do 1. września  1924 za objaw  brutalnej g ry  k a ­
rą  na tychm ias tow ego  wykluczenia winnego bez uprzedniego 
napomnienia.

^  Zakazuje  się cz łonkom  Z. S. używ ania  podczas sędzio­
wania 'n ieodpowiednich gwizdków n. p. dwizdków konduk to r-  
skich (Triller-pfeifen.)

3. W yzn acza  się następujących  sędziów na zaw ody to ­
warzyskie.

4. 6. og. 18. P o sn an ia  I. — P o snan ia  II .  ko lega  Niziński.
6. 6. og. 18. P o sn an ia  I I I .  — P osnan ia  IV. kolega K o ­

nieczny.
8. 6. og. 16. P en ta t lo n  e/a K o ro n a  kolega T o m asze w ­

ski Alfred.
4. Skreśla  się kol. S trzyńsk iego  Ju l jana  na w łasne ż y ­

czenia z listy kandyda tów  sądziowskich.

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
LEKKO-ATLETYCZNY.

Komunikat nr. 16.
P. Z. O. Z. L. A.

1. Poda je  się do w iadomości K om . nr.  10. P .  Z«s L. A., 
k tó ry  brzmi, jak następuje: ,

W  myśl ogłoszonego  p ro g ram u  przedolim pijskiego za­
wody eliminacyjne w raz z io-bojem i biegiem m ara tońsk im  
odbędą się dnia 7, 8 i 9 czerwca w W arszaw ie  w P a rk u  S o ­
bieskiego. Bieżnia żużlowa długości 439 metrów.

P ro g ra m  zaw odów  obejm uje:
Biegi płaskie: 100, 200, 400, 800, 1500, 5000, 10 000 mtr.
Biegi z przeszkodam i: 100 i 400 m tr.  z płotkami, 3000 

m e trów  z przeszkodami.
Biegi d rużynow e: 3000 mtr.
Biegi rozs taw ne:  4 razy  100 i 4 razy 400 mtr.'
Chód: 10 000 mtr.
Skoki: w zwyż i w dal z rozb., tró jskok , skok i tyczce.
R zu ty :  kulą, dyskiem i oszczepem dow. ręką, młotem.
'Ponadto  odbędzie się bieg m ara tońsk i na  przestrzeni 

42 km. 195 m etrów , o ile liczba zgłoszonych będzie nie m niej­
sza niż 5. D o zaw odów  są dopuszczeni w szyscy obywatele  
Rzeczypospolite j Polskiej.

Zgłoszenia  należy nadsyłać do S ekre ta r ja tu  P. Z. L, A. 
ul. W ie jska  11. T erm in  zgłoszeń upływ a z dniem 2 czerwca. 
W p isow e  w ynosi 2 żl. od zaw odnika  i konkurencji,  5 zł. od 
10-boju. Zgłoszenia bez w pisowego nieważne. Zawodnicy 
zgłoszą równocześnie , czy pragną  mieć zarezerw ow ane noc­
legi, k tó rych  kosz ta  sami ponoszą.

Zaznacza  się, że pow yższy  kom unika t nadesłano do Se­
k re ta r ja tu  w dn. 30. 5. 24, wobec czego wcześniejsze ogłosze­
nie tegoż nie było możliwe. ,



Ż E T O N Y  SREBRNE, MIEDZIANE
Hh m s i  H I  'B I

ROZMAITYCH WIELKOŚCI

PRZEDMIOTY STOSOWNE JAKO NAGRODY POLECA

W S Z U LC POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 5
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ARTYKUŁY FOTOGRAFICZNE 
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TELEFON NR. 5341

POLECA WSZELKIE P R Z Y B O R Y  S P O R T O W E  DO PIŁKI NOŻNEJ,
LEKKIEJ ATLETYKI, HOCKEYU, BOKSINGU, TENNISU, PALANTA itd,

ZAMÓWIENIA ZAŁATWIA SIĘ ODWROTNIE I AKURATNIE

Ceny 
przystępne!



Z Olimpjady: Wągry - Polska 5 : O

Wiśniewski (Polska) rzuca się do piłki,
Z zawodów o mistrzostwo Pozn, O. Z. L. A. 28 i 29 V.

1. Szwarc (Warta) zwycięża w biegu 2. Gilewski (Pentatlon) zwycięzca 3. Armański (Warta) przy 
na 1500 m pięknym finishem. w biegu 110 m z płotkami. rzucie dyskiem.

„Union 92“ (Berlin) pokonał Wartę 9 : 1 Ładne zakończenie biegu na 100 m:
1. Bartosik (Pentatlon) 2. Adamski (Warta) 

3. Siekierski (Pentatlon).
W y d a w c a  S t. R acz  k ie  wicz, P o z n a ń  R e d a k to r  n a c z . : E d m u n d  S zy c , P o z n a ń . — C zc io n k am i i> ru k arn i -»w. W o jc iec h a  w P o z n a n iu


